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Z życiem  Jezusa Chrystusa i Jego publicz­
ną działalnością w iąże się przedziwna aureo­
la cudowności. Jak stw ierdzili naoczni 
św iadkow ie, M istrz z Nazaretu „dobrze 
w szystko uczynił", a zw łaszcza dokonał w ie­
le cudownych czynów zastępujących często 
pracę lekarzy, których ziem ia palestyńska w 
ow ych czasach n ie  posiadała.

Czymże jest cud? W znaczeniu szerszym  
to podpadające pod zm ysły wydarzenia, któ­
rego sprawcy poszukujem y poza zm ysłow ym  
św iatem , jako że to w ydarzenie przekracza 
siły czy prawa przyrody. Zatem cudem nie 
m ożna nazw ać w ydarzenia, którego przy­
czynę można w yjaśnić w  sposób naukowy.

już teraz lub po wykryciu now ych, n iezna­
nych praw fizycznych czy psychologicznych. 
Cud nie polega na pogw ałceniu praw natu­
ry, lecz na ich zaw ieszeniu czy ominięciu.

Kto ma moc zaw ieszania czy om ijania 
praw natury tak, że nie można tego w ytłu ­
m aczyć żadną nauką? Chrześcijanie w ierzą­
cy są przekonani, że moc tę posiada w yłącz­
nie Stwórca św iata, Pan Bóg. N ie jest praw'- 
dziwym cudem np. latanie sam olotu w  po­
wietrzu w brew  prawu przyciągania ziem i. 
Byłoby cudem latanie w  pow ietrzu człow ie­
ka bez żadnych skrzydeł i przyrządów — 
w strefie przyciągania ziem i. N ie jest cudem  
uleczenie głuchoniem ego po w ielu  zabiegach

i ćw iczeniach. Cudem byłoby uleczenie go 
w jednej chw ili bez operacji, lekarstw  i ćw i­
czeń w  m ów ieniu. N ie jest cudem przyw ró­
cenie człow ieka do życia po śm ierci ..klinicz­
nej" w tedy, gdy ciało zm arłego nie uległo  
jeszcze najm niejszem u rozkładowi, a leka­
rze dokonali odpow iedniej operacji, cudem  
byłoby w skrzeszenie kom pletnego trupa bez 
żadnych chirurgicznych zabiegów.

Czy takie cuda są m ożliw e? W ierzący we 
w szechm oc Bożą chrześcijanin odpow ie na  
to twierdząco: Jeżeli Bóg stw orzył św iat
takim, jakim jest (a mógł stw orzyć św iat
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J E D E N A S T A  N I E D Z I E L A  PO Z I E L O N Y C H  Ś W I Ą T K A C H

(1 Do Koryntian 15, 1— 10)

Bracia: P rzy p o m in a m  w a m  E w a n ­
gelię, k tórą  w a m  głosiłem  i którąście  
przy ję li ,  i w  k tó re j  trwacie. Rrzez  rcirt 
też  i zbaw ien i  będziecie, jeśli ją  z a ­
chowacie taką ,  ja ką  w a m  głosiłem: 
chyba żeście na próżno uw ierzy li .  Bo 
naprzód  podałem  w am , com  też  o t ­
rzym ał,  że C h rys tu s  um arł za grzechy  
n a sz i  w e d łu g  P ism a i że był p og rze ­
bany, i że z m a r tw y c h w s ta ł  trzeciego  
dnia w e d łu g  P ism a , że ukazał się 
K efasow i,  a p o tem  jedenas tu .  Potem  
w idzia ło  Go jednocześn ie  w ięcej niż 
pięciuset  braci, z k tó rych  w ie lu  ży je  
dotychczas, a n ie k tó rzy  pomarli. P o­
te m  uk a za ł  się Ja kub ow i,  po tem  
w s z y s tk im  A postołom. A  w  końcu  po  
w szy s tk ic h ,  n ib y  poron ionem u p ło do ­
wi, ukaza ł  się i m nie. Bom ja jes t  
n a jm n ie j s zy  z  A posto łów , n iegodny  
zwać się Aposto łem , iżem  prześ lado­
wał Kościół Boży. A  z  laski Bożej  
j e s tem  ty m ,  c zy m  je s tem ,  i łaska J e ­
go na próżno nie była m i dana.

i EWANGELIA 1
i ____  . —  ■ .

(Sw. Marek 7, 31 — 37)

Onego czasu: Jezus , w y sze d łs zy  z
granic T y r u  p rzez  Sydon ,  przeszedł  
nad  Morze G alile jsk ie  poprzez  g ran i­
ce Dekapolu . I  p r zyw ied z ion o  M u g łu ­
chego i niemego, prosząc Go, aby  w ło ­
ży ł  n ań  rękę. A  w z ią w sz y  go na bok,  
z  dala od rzeszy , w ło ży ł  palce swoje  
w  uszy  jego, a śliną sw ą  do tkn ą ł  j ę ­
z y k a  jego i w e jr z a w s zy  w  niebo  
w estch ną ł  i r z ek ł  do niego: E ffe tha  
to znaczy: O tw órz  się. I n a tychm ia s t  
o tw o rz y ły  się uszy  jego, i rozwiąza ły  
się w ię z y  ję z y k a  jego, i móiuił 
dobrze. I rozkazał im , a b y  n ik o m u  
nie powiadali.  A le  im  w ięce j  im  n a ­
ka zy w a ł,  t y m  w ięce j jeszcze rozg ła­
szali i t y m  bardziej zd u m iew a l i  się, 
mówiąc: Dobrze w szy s tk o  uczynił,  i 
g łu ch ym  sprawił,  że słyszą , i n ie m y m ,  
że mówią.

C. I). ZE STU. 1

inny), może leż zaw iesić prawa jem u zak reś­
lone, może te prawa ominąć. Zresztą prawa 
przyrody działają praw idłow o (regularnie) 
tylko wtedy, gdy istnieją ku temu wym aga­
ne warunki. Przykładem  siła ognia. Ogień 
pali się, gdy ma ku temu warunki np. pal­
ny m ateriał i tlen. N ie pali się, gdy albo 
m ateriał się nie pali np. azbest, albo brak 
tlenu np. w  próżni. Jeżeli człow iek może 
dawać lub usuw ać potrzebne warunki do 
palenia, to m oże tak postępować i Stwórca 
św iata  w  w ielu  innych w ypadkach. Oczy­
w iście  człow iek usuwa pewne w arunki w 
oparciu o znane sobie prawa fizyki, Bóg na­
tom iast może to zrobić niezależnie od w szel­
kich praw' przyrody. Nie można tu czynić 
zarzutu, jakoby takie interw encje Boga 
w prow adzały do przyrody zam ieszanie i unie­
m ożliw iały ludziom życie, pracę lub naukę. 
Nie jest tak dlatego, że cuda dzieją się nie­
zw ykle rzadko i w yłącznie w  w yjątkow ych  
okolicznościach. Zresztą dlatego są cudami, 
że są w yjątkam i od zasady.

Należy przyznać, że ludzkość stale się u ­
czy i stale odkrywa now e prawa przyrody 
uprzednio nieznane, że ongiś za cud mógł 
uchodzić jakiś fakt, który obecnie da się 
wytłum aczyć całkiem  naturalnie. Jednakże 
z tego w cale nie w ynika, że nigdy nie zda­
rzył się cud prawdziwy. Chociaż bowiem  
spekulatyw nie trzeba przyznać, że jeszcze 
jest m nóstwo praw w przyrodzie nieodkry- 
tych, to praktycznie można określić, czego 
człow iek czy przyroda nigdy w  pewnych  
okolicznościach zdziałać n ie może. Chyba 
nigdy przy pomocy śliny i dotknięcia palcem  
lekarz nie uzdrowi głuchoniem ego od uro­
dzenia, ani też nigdy nie w skrzesi człowieka  
od czterech dni zmarłego, jak to zrobił 
Chrystus z Łazarzem.

Zresztą mądra zasada teologii chrześcijań­
skiej głosi, że każdy niezrozum iały fakt i n ie­
zw ykle w ydarzenie należy zaw sze najpierw  
starać się w yjaśnić silam i przyrody czyli w 
sposób naturalny, a n ie odwrotnie. Zlekce­
w ażenie tej zasady stało się niejednokrotnie  
powodem ośm ieszenia sam ej m ożliw ości cu­
dów  i w iary chrześcijańskiej. N aiw nością  
w  tym w zględzie grzeszyło zw łaszcza śred­
niow iecze, które nader łatwo w idziało cuda 
tam, gdzie ich nie było. W inę za to ponosili 
przede w szystkim  przywódcy religijn i czyli 
duchow ieństw o rzym skokatolickie, które przy 
pomocy sztucznej lub w ręcz fałszyw ej cu­
downości podtrzym ywało w  prostodusznych  
w yznaw cach żarliwość religijną. Było to 
znacznie łatw iejsze niż przekonyw anie do 
w iary za pomocą teologicznej w iedzy i w łas­
nego uczciw ego życia. Prym w tej praktyce 
wdodly klasztory, które pragnąc ściągnąć do 
siebie tłum y pielgrzym ów  rozgłaszały w ieści
0 posiadaniu cudownych relikw ii, posągów, 
krzyży czy obrazów. N iek iedy naiw ną w iarę  
w pospolite i nagm inne w trącanie się sil 
nieziem skich w  codzienne życie ludzkie prze­
biegli ludzie w ykorzystyw ali w  prywatnych  
rozgrywkach. Stąd zdarzały się nagm innie 
takie zbrodnie, jak topienie czarownic lub 
palenie na stosie czarnoksiężników. Czasem
1 w rozurywkach politycznych stosowano  
broń „cudów". Przykładem  w alk i Kościoła 
rzym skokatolickiego z R ewolucją Francuska, 
która ogłosiła — głosam i ludzi wierzących  
i katolików  -  K onstytucję cyw ilną ducho­
w ieństw a. Panież P ius VI przezwał te uchw a­
łę „diabelstw em ”. w iec po kościołach fran­
cuskich ,-płakały" posagi i obrazy Chrystusa 
i Matki Bożej, ukazującej się nadta jeszcze 
na różnych drzewach, groby na cmentarzach  
otw ierały się „sam e” a z nieba spadały listy  
pisane rzekomo przez św iętych a w zyw ają­
ce do w alk i z rewolucją. Jeden z księży pod­
czas mszy polow ej ściągnął na ołtarz osw o­
jonego gołębia, w yjaśniając chłopom, że to 
sam Duch św ięty zstąpił do nich pod posta­
cią gołębicy...

N ie trzeba w yjaśniać, że n.ie były to cuda, 
nie była to w  ogóle religia. Owszem, było 
to jedno w ielk ie kłam stw o, które — według

przysłowia — „ma krótkie nogi”. Obecnie — 
jak wiadom o — w ieś francuska nie tylko 
nie w ierzy w cuda. ale w ogóle w nic. W iej­
skie kościółki z zasady są stale zam knięte, 
bo w X X  wieku chłop już nie jest naiwny, 
nie pozwala z sieb ie drw ić. Odpowiednią  
naukę z tego powinni w yciągnąć rzymsko­
katoliccy duchowni także w innych katolic­
kich krajach. Powinni się zreflektow ać i ci 
teolodzy, którzy bez żadnych głębszych pod­
staw' biblijno-tradycyjnych uznali i nadal 
uznają cud nieom ylności jednego człow ieka
— biskupa — chociażby w  sprawach wiary  
i moralności tylko i pod w arunkiem  „ex 
cathedra". Tego rodzaju cud pow iększa w ia­
rę tylko w ten sposób, jak to robiła owa 
„cudow na” gołębica na polnym ołtarzu w e  
wsi francuskiej — czyli doraźnie i na- bar­
dzo krótko...

Jeżeli w pew nych kręgach chrześcijańskich  
zdarzały się lub jeszcze zdarzają cuda zm y­
ślone. nie można w yciągać w niosku, że nigdy  
na ziem i n ie było cudów prawdziwych. Z te­
go bowiem  faktu, że istn ieli alchem icy czy 
astrolodzy, nie można w yciągać w niosku, że 
nie było lub nie m a praw dziw ie uczonych  
chem ików  czy astronomów. Zgoda, że z sa­
m ej m ożliw ości cudów nie w ynika ich real­
ne istnienie, lecz Ew angelia przedstawia  
konkretnie w iele  faktów, których nie można  
ani nigdy nie będzie można w yjaśnić w spo­
sób naturalny. Fakty ow e ściśle w iążą się 
z osobą i nauką Jezusa Chrystusa tak ściśle, 
że po ich odrzuceniu należałoby odrzucić 
całą Ewangelię, a z nią — cale chrześcijań­
stwo.

Cuda Jezusa Chrystusa pozwalają zrozu­
m ieć i Jego życie i przyczynę Jego śmierci 
i moc Jego nauki. Dokonywał ich Zbawiciel 
przede w szystkim  . na potw ierdzenie sw ojej 
Boskiej m isji, ale też bardzo często ze zw yk­
łej litości dla nieszczęśliw ych ludzi, jak wdo­
wi' z Naim  opłakującej śm ierć jedynaka, 
jak sióstr, Marii i Marty, płaczących nad 
grobem zmarłego brata, jak tysiącznego  
głodnego tłumu słuchaczy nie m ających co 
jeść.

Niektóre cuda działał Jezus w ukryciu, 
jak opisany w  dzisiejszej perykopie b ib lij­
nej cud uzdrowienia głuchoniem ego. Inne 
zaś cuda działał na oczach tłum ów, jak u­
zdrow ienie ślepego od urodzenia. W tym 
ostatnim  wypadku w rogow ie Chrystusa po­
stanow ili zbadać sprawę. W zięli uleczonego 
ślepca w  krzyżowy ogień pytań i zm uszali 
do zaprzeczenia sam ego faktu cudu. a gdy 
się nie udało, pytali jego rodziców, znajo­
mych i sąsiadów. Ci wszyscy stwierdzili 
w prawdzie, że to ten sam człow iek widzi, 
który nie w idział od urodzenia, ale nie chcie­
li powiedzieć, dlaczego teraz widzi. Rzekli 
faryzeuszom: „Jego sam ego zapytajcie, ma 
lata, niech sam o sobie m ów i”. Był to w y­
kręt, gdyż faryzeusze zagrozili, że kto w  
Jezusie z Nazaretu uzna Mesjasza, zostanie 
w ykluczony z synagogi. Wobec tego jeszcze 
raz w ezw ano cudownie uleczonego i przeko­
nywano go, że Jezus nie mógł go uleczyć, 
gdyż to cud, a cuda działa tylko Bóg, a nic 
człow iek i to jeszcze taki co kuma się z cel­
nikam i i nie zachow uje szabatu, bo cud 
zdziałał w szabat. Na to usłyszeli odpowiedź 
uzdrowionego: „Gdyby ten (Jezus) nie był 
od Boga, nie m ógłby nic uczynić". Rozsąd­
nego byłego ślepca faryzeusze za to „wyrzu­
cili precz” (Jan 9—1—34).

Stąd też najsilniejszym  argum entem  Apo­
stołów  w ich pracy m isyjnej było ciągle po­
w oływ anie się na cuda Chrystusa i to często 
na cuda, które słuchacze A postołów  oglądali 
na w łasne oczy. Zaraz po Zesłaniu Ducha 
Św . Apostoł P iotr przem ówił: „M ężowie
izraelscy! Posłuchajcie tych słów: Jezusa
Nazareńskiego, męża, którego Bóg utw ierdził 
wśród w as przez cuda. znaki i dziwy, jakie 
Bóg czynił przez niego, jako i sam i w iecie, 
tego to... w yście  przez ręce złoczyńców  przy­
bili do krzyża i zgładzili. A le Bóg go w skrze­
sił. zachow ując od cierpień otchłani, albo­
w iem  było niem ożliw e, aby nad nim  zapa­
nowała". (Dz. Ap. 2, 22—24).

Ks. dr S. W ŁODARSKI



O statn io  p rasa  w Polsce i za g ran icą  d o ­
nosiła:

..W dniach od 28 czerwca do 3 lipca br. u 
Pradze obradowało Drugie Ogólnochrześci-  
■jańskie Zgrom adzenie  Pokojowe.  Z Polski 
w  Zgrom adzen iu  brali udział... Kościół Pol- 
skokato lick i  reprezen tow ał Ksiądz B iskup  Dr 
M a ksym il ia n  Rode, Prym as Kościoła Polsko-  
katolickiego w  PRL..."

Z zadow olen iem  trzeba  stw ierdzić , że obec­
nie św ia t ch rześc ijańsk i coraz w iększy udział 
b ierze  w ruchu  obrony pokoju , co raz  b a r­
dziej zaczyna w cie lać  w życie ideę ..Księcia 
P o k o ju ”, Jezusa  C hrystusa . K ościoły dążą 
do pokoju na całym  św iecie, do po jednan ia , 
do pokoju m iędzy sobą. A le czy w szyscy? 
Nie bądźm y fan tas tam i, pow iedzm y sobie 
szczerze, że m im o iż chrześc ijańsk i ruch 
pokojow y bez w ątp ien ia  is tn ie je , to ogrom na 
m asa ch rześc ijan  w  K ościołach jeszcze n a ­
dal pozostaje  obo ję tna  na rzecz w alki o  po­
kój. C hrześc ijan ie  p ragną pokoju, podobnie 
ja k  wszyscy, a le n ie  zaw sze p o tra fią  z c a ­
łych sil dążyć do niego, n ie  p o tra fią  często 
w yjść poza sen ty m en ta ln e  slogany  — naw o ­

ływ ań do posłuszeństw a, do  rozsądku. Po­
s taw ą  tak ą  d a ją  dow ód n iepam ięci, zapom i­
nan ia , że jeże li wszyscy ludzie, n iezależn ie  
ód w yznaw anego  św iatopog lądu  re lig 'inego , 
społecznego czy politycznego, nie będą z ca- 
iych  sil ciążyć do pokoju, to  w n a jm n ie j 
spodziew anym  m om encie w szyscy m ożem y 
w ylecieć w pow ietrze. A przecież obojętność, 
b ierność w stosunku  do akcji na rzecz w al­
ki o pokój jesl zaprzeczeniem  ducha E w an ­
gelii, p rzekreślen iem  w oli Jezusa  C hrystusa, 
k tó ry  dążących  do pokoju obd arza  n aw et 
specja lnym  błogosław ieństw em , ..B łogosła­
w ien i pokój czyniący, a lbow iem  synam i Bo­
żym i będą n azw an i’’. (Mt. 5, 9).

N adszedł w ięc czas, aby wszyscy w yznaw ­
cy Jezusa  C hrystu sa  okazali św ia tu , iż  p rzy ­
należność przez C hrzest do C hrystu sa  jes t 
k o n k re tn y m  w yrazem  postępow an ia  aż do 
końca w zgodzie z E w angelią  pokoju, z k tó­
re j w yciąga się osta teczne  konsekw encje  dla 
naszego ch rześc ijań sk iego  życia.

B ow iem  poKÓj C hrystusow y to n ie  jak a ś  
ideologia, d o k try n a  polityczna, dzięki k tó re j 
ch rześc ijan ie  m ogl.by uw ażać się za zdol­

nych do ro zw iązan ia  p rob lem u  w ojny  i po­
koju, to  nii» jak iś  „pacy fizm ", a le  s ty l życia, 
to  pow ołan ie  przez C hrystu sa  do „pokojow e­
go życia” w e  w szelk iej działalności. O dw iecz­
na  w rogość w szystk ich  p rzeciw  w szystk im  
n ie  ty lko  może, a le  m usi ustać. Ś w ia t ch rześ­
c ijań sk i m usi n a  zaw sze odłożyć o ręż  o b ro n ­
n y  i zaczepny.

Pokó j jako  s ty l życia oznacza, że człow iek
— ch rześc ijan in  w  każdym  czasie w in ien  
(►kazać so lidarność z  każdym  człow iekiem , 
z każdym  uciśn ionym , w zgardzonym , b ęd ą­
cym  w  po trzeb ie  lub  cierp iącym , poniew aż 
w każdym  człow ieku  w idzieć trz e b a  godność 
Bożego obrazu , k tó ry  C hry stu s  p rzez  sw e 
zbaw cze dzieło  w n im  odnow ił.

Pokój zaś m iędzy ludźm i n ie  m a być w spa­
n ia łą  w iz ją , w  k tó re j ch rześc ijan ie  k ie ru jąc  
s ię  w zględam i czysto  ludzk im i, politycznym i, 
m ieliby  okazję  rea lizow ać sw ą  „ch rześc ijań ­
ską  p o lity k ę ’’ w  celu  p rzec iw staw ien ia  je j 
odm iennej polityce. T ak ie  rzeczy, ja k  w iem y 
z h is to rii lub  w łasn y ch  dośw iadczeń, m ia ły  
m iejsce i to  n a w e t do o sta tn ich  czasów , bo 
do m in ione j d rug ie j w o jn y  św ia tow ej. Pokój 
p rzecież do tyczy w szystk ich  ludzi n a  całym  
św iecie, n a  całym  globie ziem skim , a  n ie  ty l­
ko ch rześc ijan . P ow ołan iem  w ięc w szystk ich  
przez S tw órcę  je s t p racow ac d la  poko ju  i 
jego  trw ałości.

E w angelia  uczy, że do  pow szechnego poko­
ju  n ie  da  się dop row adzić  ty lko  środkam i 
polilycznym i, pon iew aż je s t on da rem  C hrys­
tusa. zachow anym  d la  św ia ta  do chw ili przez 
Niego uznanej za stosow ną. D latego  obow iąz­
k iem  każdego ch rze śc ijan in a  je s t ju ż  od dziś, 
od zaraz  m odlić  się o pokój n a  św iecie, u k a ­
zyw ać św ia tu , innym  bliźnim , przez sw oje 
postępow anie, k o n k re tn e  znam iona  Jezuso ­
w ego pokoju we w szystk ich  p rze jaw ach  ży­
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SPROSTOWANIE

W Nr 21/64 „Rodziny” ukazała się 
na str. 3 notatka podpisana przez Ob. 
Józefa G utowskiego jako przew odniczą­
cego Rady Parafialnej. Prostujem y i 
stwierdzam y, że przewodniczącym  Ra­
dy Parafialnej naszej parafii w  Lubli­
n ie jest Ob. Czesław Woźniak. Za błęd­
ną inform ację przepraszamy.

REDAKCJA

BRUNATNE UPIORY 
W NRF

Od chw ili po w stan ia  N iem iec­
k ie j R epub lik i F ed era ln e j — to 
je s t od 15 la t odbyw a się s ta ły  
ren esan s zw yrodn iałego  n iem iec­
kiego nacjona lizm u . Z a is tn ia ł d łu ­
gi szereg  fak tó w , w skazu jących  
na  sta łe  o d radzan ie  się neona- 
zizm u, k tó ry  w oparciu  o s ta rą  
h itle ro w sk ą  g w ard ię  dąży do zdo­
bycia  a racze j p rzechw ycen ia  
w ładzy  po litycznej w  N iem czech 
zachodnich, co w dalszej k o n sek ­
w enc ji m usi doprow adzić do no­
w ej k a ta s tro fy  dzie jow ej, ze 
w szystk im i okropnościam i m in io ­
n e j epoki h itle ro w sk ie j, znaczonej 
m ilionam i ofiar.

C oraz g łośniej p ad a ją  z ust 
p rzeróżnych  dosto jn ików  NRF 
zuchw ałe słow a stanow iące  groź­
ną zapow iedź zaborczych planów  
i zam ierzeń  bońsk ich  odw etow ­
ców. W rzask  podniesiony przez 
n eo h itle row ca  S trau ssa  na zjeź- 
dzie b aw arsk ie j p a rtii ,,ch rześc i­

ja ń s k ie j” je s t n a jlep szym  tego do­
w odem . Jaw n ie , pub liczn ie  rzuco ­
ne tam  zostało hasło  odbudow y 
jedności N iem iec za w szelką cenę. 
T en p o stu la t w y sun ię ty  został w 
chw ili, k iedy  k ra je  zachodnie za ­
ję te  są p rzygo tow an iam i do w y ­
borów . Ja k  w iadom o w p aźd z ie r­
n ik u  odbędą się w ybory  do b ry ­
ty jsk ie j Izby G m in  a w lis to p a ­
dzie w ybory  e lek to rów , k tó rzy  
w yb io rą  p rezy d en ta  USA. W ybo­
ry  te ab so rb u ją  czynnik i po litycz­
ne za in te reso w an y ch  k ra jó w  i 
k o n cen tru ją  ich uw agę na zagad ­
n ien iach  w ew n ętrzn y ch  A nglii i 
S tan ó w  Z jednoczonych. M imo to 
raz  po raz  ze s tro n y  po lityków  
zachodn ioeu ropejsk ich  p ode jm o­
w ane są  akc je  zm ierzające  do za­
c ieśn ien ia  jedności eu ro p e jsk ie j i 
a tlan ty ck ie j.

Z d ru g ie j strony  coraz bardz ie j 
p rzy b ie ra  na  sile  ru ch  a n ty w o je n ­
ny i rozw ija  się i pogłębia św ia ­
dom ość konieczności podjęcia  
zdecydow anej w alk i z groźbą n o ­
w ej zaw ieruchy  w ojennej. Ś w iat 
w spółczesny je s t podzielony na

p rzec iw staw n e  ' obozy. W la tach  
o sta tn ich  k ra je  A fryk i i A zji z e r­
w ały  pęta  kolonializm u. C zarny 
Ląd ży je  w łasnym  życiem  tw orząc  
zręby now ych organizm ów  p a ń ­
stw ow ych  n iepod leg łych  i su w e­
rennych . R odzi się now a w olna 
A fryka , silna , z o lb rzym im i p e r­
sp ek ty w am i rozw ojow ym i. K ra je  
te  tw o rzą  zespół p ań stw  n iezaan - 
gażow anych, k tó re  n aw iązu ją  ze 
sobą b ra te rsk ie  fo rm y  w sp ó łp ra ­
cy. W paźd z ie rn ik u  odbędzie się 
w K airze  w ie lka  k o n fe ren c ja  
p rzed s taw ic ie li 65 p aństw , k tó ra  
w ytyczy  now e szlak i rozw ojow e 
d la  k ra jó w  A fryk i.

Na o s ta tn ie j K onferencji 
p ań stw  a fry k ań sk ich  p od ję te  zo­
s ta ły  doniosłe uchw ały  zm ierza­
jące  do osta teczne j lik w id ac ji k o ­
lon ia lizm u  w A fryce, zw alczan ia  
d y sk ry m in ac ji rasow ych , u tw o ­
rzen ia  w spólnego dow ództw a w o j­
skow ego. D oniosłe znaczenie po ­
s iada  fa k t dążen ia  do u tw o rze ­
n ia  z A fry k i s tre fy  bezatom o­
w ej. J e s t to z jaw isko  o dużej do ­
niosłości i św iadczy o do jrzałośc i

po litycznej przyw ódców  k ra jó w  
afry k ań sk ich , k tó rzy  rozum ieją , 
że dzieło tw o rzen ia  i o rgan izow a­
n ia  now ych p ań stw  w ym aga po ­
ko jow ych  w aru n k ó w  w  skali 
św iatow ej. T ym czasem  ze s trony  
ko lon iza to rów  czynione są próby  
p rzed łużen ia  ich p anow an ia  w  
k ra ja c h  a fry k ań sk ich . N ajlepszym  
tego dow odem  je s t ak c ja  b ry ty j­
sk a  p rzeciw  G u jan ie , gdzie A n­
glicy u s iłu ją  siłą u trzy m ać  sw e 
garn izony  w ojskow e i n ad a l ek s­
p loatow ać ten  k ra j. A le p rem ie r 
b ry ty jsk i de fac to  p rzeg ra ł już 
w G ujan ie . P rem ie rzy  W spólnoty 
B ry ty jsk ie j (p rezyden t G hany , 
p rem ie r T ry n id a d u  i Tobaco) 
p rzed łoży li p lan  w ycofan ia  w ojsk  
b ry ty jsk ich  z G u jan y , zastąp ien ia  
g u b e rn a to ra  z G u jan y  w  G eor- 
getow n k om isarzem  ONZ, u s ta le ­
n ia  d a ty  u znan ia  niepodległości 
te j kolonii. W praw dzie  L ondyn  
n a  raz ie  n a d a l odnosi się n ie c h ę t­
n ie  do te j in ic ja ty w y . N iem niej 
jed n ak  będzie m usia ł sk ap itu lo ­
w ać i G u jan a  B ry ty jsk a  będzie 
p aństw em  niepodleg łym . (O.)
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re lig ijnego , społecznego, politycznego, o- 
istego.
Chrystusowy, ch rześc ijań sk i, pokojow y styl 
ia  oznacza, że w  szczególności pom iędzy 
ześc ijan am i n ie  może m ieć m iejsca  n ie- 
>viść, w y w oływ ana  fan a ty zm em  re lig ij-  
n, n iezd row ą dew ocją, n ie  m oże być po- 
ału z pow odu ludzk ich  trad y c ji, k las  spo­
rnych, m niejszości lub  w iększości w yzna- 
w ych czy też  ras , ko lo ru  skóry  itp. Z n a -  
u C h rystu sa  ch rześc ijan ie  n ie  ty lko  po­
lni, a le  są zobow iązani dążyć, aby  ja k  n a j-  
dzej n adszed ł czas zjednoczenia , czas ,,jed- 

ow cza rn i” . w  k tó re j będzie „ jeden pa- 
•z” — Jezus C hrystus.

h rystusow y, ch rześc ijań sk i sty l życia o- 
cza, że żaden  ch rześc ijan in  n ie  m oże po­
lać obo ję tnym , b ie rnym , „n ie  m ieć zda­
' w obec zag ad n ień  w szelk iej sp raw ied li­
wi, w olności, poko ju  m iędzy ludźm i, lecz 
iien, i to  znów  w ypływ a z jego  p rzyna- 
lości do C hrystusa , czynn ie  angażow ać 
w  dążenie do porozum ien ia , p o jed n an ia  
m iędzy  K ościołam i, ja k  i pań stw am i czy 

odam i. M usi w ięc czynn ie  angażow ać się 
problem y po lityk i odw etow ej N iem iec za­
dnich, w  p rob lem y  poko ju  w  E uropie, 
i, A fryce czy A m eryce, w prob lem y 
ujścia z pom ocą ludziom  d o tk n ię ty m  k a ­
jan iem  czy żyw iołow ym  nieszczęściem , w 
Dlemy płacy, p racy, Z w iązków  Zaw odo- 
:h itp . Jak  ty lk o  m oże w in ien  ko n stru k - 
n ie  oddziaływ ać, gdy chodzi o  pokój, 
iw iedliw ość, w olność, n a  op in ię  pub liczną  
rzez sw e  g łosow anie, stow arzyszen ie  czy 
in izację , k tó re j je s t członkiem , gdyż tak i 

nakaz  C hrystusa , tak i je s t  duch  E w an- 
i i tak a  je s t po trzeb a  chw ili. B ow iem  
seścijański s ty l życia w ym aga o tw artego  
czciw ego w sp ó łd z ia łan ia  z tym i, k tó rzy  
czą o ten sam  ceL, bez żadnych  ideolo- 
nych, po litycznych  czy innych  ograniczeń.

itencję  i w olę Jezu sa  C hrystu sa  zrozum ia- 
>becnie w szystk ie Kościoły. Chodzi te raz  
3, aby  zrozum ieli ją  ró w n ież  ci, k tó rzy  
'n a leżą  do ty ch  K ościołów , Wtóre tw orzą  
:n, pow szechny, C hrystusow y Kościół, 
•szłość bow iem  ch rześc ijań sk iego  św ia ta  
:żeć będzie do  tych  ch rześc ijan , k tó rzy  
avi są  i będą  rea lizow ać p ro g ram  chrześ- 
ńskiego. pokojow ego s ty lu  życia w  jak  
óżnorodniejszych  w a ru n k ach .
d ś  C hrystus od  św ia ta  ch rześc ijańsk iego  
aga  się, ab y  ca ły  św ia t Go poznał ja k o  
. k tó ry  o fia ro w u je  ludziom  jedność  i po- 
D la ch rześc ijan  zaś w ola C hrystu sa  je s t 

łzem , obow iązkiem , k tó ry  w ypełn ić  n a -  
bez og lądan ia  się  w stecz lub  te ż  za trzy ­

mania się  w  m iejscu .

Ks. m ffr EDMUND KRZYW AttSKI

P ie rw sze  dw udziesto lec ie  zaczęło się w  
1919 r. i ciągnęło  się p rzez  la ta  s t r a j ­
ków  robo tn iczych  i ch łopsk ich , bez­
robocia , w a lk i o w ładzę m iędzy  rz ą ­

dzącą  k lik ą  i c ienką  w a rs tw ą  tzw . w ie lk ich  
p o te n ta tó w  k a p ita łu  do  pam ię tn eg o  1939 r. 
W p o lity ce  zag ran iczn e j b ra ły  górę koncepc je  
w iązan ia  się z F ra n c ją  i A nglią, od k tó ry ch  
P o lska  san acy jn a  uzależn iona  by ła  pod 
w zględem  gospodarczym  i fin ansow ym . B yły  
zaw ie ran e  tzw . u k ład y  i so jusze p ro p ag an d o ­
w e np. z R u m u n ią  m o n arch is ty czn ą  lub  z f a ­
szystow sk im i W łocham i, skąd  usiłow ano  
p rzeszczepić  na nasz  g ru n t k o rp o racy jn y  u ­
s tró j po lityczny  i gospodarczy  s tw a rza jący  
iluzoryczny  pom ost w sp ó łp racy  m iędzy g ru p ą  
w yzysk iw aczy  i m asą  w yzysk iw anych .

E goistyczna p o lity k a  w a rs tw y  rządzącej, 
je j b łędne  o rien tac je  w  po lityce  zagran icznej 
d o p row adziły  do tak iego  s tan u , że P o lska  sa ­
n acy jn a  m ia ła  coraz w ięcej p a ń s tw  n ie p rz y ­
jaznych , bądź n eu tra ln y ch . W ystarczy  p rz y ­
pom nieć  k o n flik t czeski, in cy d en ty  g ran iczn e  
z ów czesną L itw ą, ca łkow ic ie  n ieu d an y  f l i r t  
B ecka z H itle rem  dosłow nie  w  p rzeddzień  
w ybuchu  d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej, od rzuce­
n ie  pom ocy o fe row anej w  raz ie  k o n flik tu  
zb ro jnego  z N iem cam i przez rząd  ZSRR. W 
te j sy tu ac ji zach ły sty w an ie  się p ro p ag an d ą  
P olsk i w ie lkom ocars tw ow ej od m orza do m o­
rza z ko lon iam i w  A fryce  było tym  bardz ie j 
rażące, pon iew aż b łęd n a  o rien tac ja  w  p o lity ­
ce zagran iczne j w y n ik a ła  z w ad liw ego  sy s te ­
m u po litycznego  i gospodarczego państw a. 
P ow ierzen ie  p rzem ysłu  k luczow ego zag ran icz ­
nym  k ap ita lis to m , um ożliw ien ie  im  pełnej 
ek sp lo a tac ji m ie jscow ych  surow ców , k o k ie to ­
w an ie  ich u lgam i po d a tk o w y m i w prow adza ło  
an a rch ię  do życia gospodarczego, źle odb ija ło  
się na  budżecie  i b ilan sie  p ła tn iczym . P ow o­
dow ało  także  zastó j w  innych  n ie ren to w n y ch  
dla k ap ita lis tó w  gałęz iach  p rzem ysłu , ru jn o ­
w ało  ro ln ic tw o  o raz  rodzim y  d ro b n y  kap ita ł, 
osłab iało  w reszcie  p o ten c ja ł gospodarczy  p a ń ­
stw a, k tó ry  periodyczn ie  n ęk an y  był k ry z y ­
sam i ekonom icznym i. D uchow o i m a te ria ln ie  
n a ib a rd z ie i na  ty m  u c ie rp ia ły  rodz iny  ro b o t­
n ików , chłopów , d ro b n y ch  u rzędn ików . Bez­
robocie, tru d n o śc i m ieszkan iow e, u s taw icz ­
na  n iepew ność  iu t ra  s tw a rza ły  n ie  ty l­
ko ogn iska  k o n flik tó w  społecznych, a le  ob- 
n iża iąc  stopę życiow ą d o p row adza ły  życie w 
w ielu  rodz inach  do rozp rężen ia  m oralnego .

B udow a C en tra ln eg o  O kręgu  P rzem y sło w e­
go w K ieleck im , p o rtu  w  G dyni, zapo ry  w od­
nej w  R ożnow ie, fa b ry k i azo tu  w  M ościcach 
w y czerp y w ała  lis tę  g łów nych  in w esty c ji gos­
podarczych  tam ty ch  czasów . M ożna je  p o ­
rów nać  do sym bolicznej k ro p li w  m orzu  po­
trzeb .

T ak ie  z g rubsza  dziedz ic tw o  z p ierw szego  
dw udziesto lec ia  p rzy p ad ło  Polsce L udow ej. 
T rzeba  tu  jeszcze dodać  ogrom ne zniszczenia 
w o jenne, k tó re  d o tk n ę ły  cały  k ra j w  te j czy 
in n e j fo rm ie  p raw ie  w szystk ich  jego  m iesz­

kańców . D rug ie  dw udziesto lec ie  zapoczątko­
w an e  zostało  w  1944 r. m an ife s tem  lipcow ym  
PK W N. Rząd P o lsk i L udow ej złączony b ra ­
te rsk im  so juszem  i p rzy m ierzem  z ZSRR  a 
n a s tęp n ie  tak że  z k ra ja m i d em o k rac ji lu d o ­
w ej w  m an ife śc ie  po d ją ł się p rzep row adzen ia  
re fo rm  społecznych, n a p ra w ie n ia  k rzyw d , uz­
d ro w ien ia  życia politycznego, gospodarczego 
i k u ltu ra ln e g o  i o parc ia  go n a  now ych  za­
sadach .

W po lityce  zag ran iczne j od tego  p rzełom o­
w ego m o m en tu  P o lska  k o n sek w en tn ie  razem  
z k ra ja m i so juszn iczym i w alczy o ca łkow ite  
ro zb ro jen ie , d eatom izację  i u trw a le n ie  pokoju  
m iędzy  n aro d am i. N ie je s t ju ż  osam otn iona 
ja k  w  1939 r., lecz o toczona p ań stw am i so­
juszn iczym i. D ążąc do zacieśn ien ia  k o n ta k ­
tó w  i w sp ó łp racy  k u ltu ra ln e j i gospodarczej 
z p ań stw am i o innym  system ie, so lid ary zu je  
się i p o p ie ra  zgodnie z duchem  sp ra w ie d li­
w ości społecznej w alkę  n a ro d ó w  uciśn ionych  
z ja rzm em  ko lon ia lizm u . T e zasady  po lityk i 
zag ran iczne j sp la ta ją  się z p o lity k ą  w ew n ę­
trzn ą  p ań stw a  ludow ego, z jego obliczem  spo ­
łecznym  i ekonom icznym . K o n sty tu cy jn e  za­
g w aran to w an ie  p raw a  do p racy  i nauk i, sze­
ro k a  rozbudow a ośw iaty , in ten sy w n y  m im o 
okresow ych  p rzeszkód  rozw ój bazy p rzem y ­
słow ej, zespo len ie  e tn iczne  i gospodarcze ziem  
odzyskanych , ak ty w iza c ja  tzw . P o lsk i B., 
znaczny u dz ia ł p ań s tw a  w św iadczen iach  so­
c ja ln y ch  na  rzecz obyw ate li, a także  zrzuce­
n ie  ja rzm a  obcego k a p ita łu  i m o ra ln y ch  pęt 
w a ty k an izm u , zapew n ien ie  ochrony  w olności 
sum ien ia  i w yznan ia , pe łn e  ró w n o u p ra w n ie ­
n ie  p raw n e  i ekonom iczne...

To są  słupy  m ilow e dokonanych  p rzeo b ra ­
żeń w okres ie  d rug iego  dw udziesto lec ia , k tó ­
re  obecnie łączy  się z obchodam i ty siąc lec ia  
p ań s tw a  polskiego. O siągnięcia  te  i p rzeo b ra ­
żen ia  n ie  by ły  ła tw e. N ieraz  trzeb a  je  było 
w yw alczyć z k a rab in em  w  ręk u , na  p o s te ru n ­
ku  now ej w ładzy , k tó ra  d aw ała  ludziom  chleb , 
p racę , sp raw ied liw ość , w sk azy w ała  d rogę ku  
Jepszei przyszłości m ożliw ej do osiągnięcia. 
N ie jed n e  u sta  w ym ów iły  w tedy  po raz  p ie r ­
w szy słow o: socjalizm .

I te raz  gdy  z p e rsp ek ty w y  m in ionych  la t 
p a trzy m y  na  p rzeb y tą  d rogę , ro śn ie  w  nas 
serce : jak  bardzo  do n iepoznan ia  zm ien ił się 
obraz k ra ju  d aw n ie j zacofanego, ży jącego  na 
łask aw y m  Chlebie innych , a dziś d y sp o n u ją ­
cego w łasnym  przem ysłem , u n ow ocześn ia ją ­
cego ro ln ic tw o , szczycącego się n iepod leg ło ś­
cią bez e ty k ie tk i b ły sko tliw ych  frazesów . 
G dziekolw iek  bv się n ie  za jrza ło  do rodziny  
robo tn iczej, ch łopsk ie j czy in te lig en ck ie j, ła t ­
wo spostrzec  to  now e znam ię  naszych  czasów , 
k tó re  w yzw ala się z b rzem ien ia  daw n y ch  t r a ­
dycji, uczy k u ltu ry , gospodarsk iego  m yślen ia , 
staw ia  now e w yższe w ym agan ia , zapoznaje  
człow ieka ze zdobyczam i tech n ik i, fo rm u je  
jego osobow ość. To znam ię m a sw oją  nazw ę: 
postęp.

FR. OSZM IAŃSKI



W w ielu  parafiach, a dokładniej m ów iąc 
praw ie w e  wszystkich naszego Kościoła  
istnieją T ow arzystw a Adoracji N ajśw iętsze­
go Sakram entu. T ow arzystw a m ają sw oje  
statuty określające zakres i pole działania. 
Członkami mogą być i są sam e niew iasty. 
Jak w iem y z w ielu  w ypow iedzi proboszczów  
zam ieszczanych na lam ach naszego pisma, 
organizacja ta o charakterze w ybitn ie re li­
gijnym, a pracująca na terenie Kościoła, 
pięknie się rozw ija. Poza Kadą Parafialną  
jest ona w ielką  pomocą dla duszpasterza w  
jego dążeniu do pogłębienia życia religijne­
go w iernych i pom nożenia stanu liczbowego  
w yznaw ców . Siostry T ow arzystw a dbają o 
czystość w  kościele, o św iatło, przygotowują  
asystę do procesji, zajm ują się kolportarzem  
w ydaw nictw  religijnych, gdy zachodzi po­
trzeba opiekują się chorym i i ubogim i, a 
przede w szystk im  mają w  sobie rozwijać 
życie Boże przez praktyki religijne, tj. spo­
w iedź i przyjm owanie Eucharystii. Bardzo 
często m iernikiem  pracy proboszcza w koś­
ciele może być ilość przyjętych Kom unii 
św . w  m iesiącu lub też w  ciągu całego roku. 
Biskup czy dziekan w izytujący parafię pyta 
się m iędzy innym i o liczbę w iernych przy­
stępujących do stołu Pańskiego. Czyż można 
sobie wyobrazić życic religijne bez częstego  
uczestniczenia w e M szy św . i realnego Jej 
przeżyw ania bez łączenia się z Chrystusem? 
Chyba nie!

N I E W I A S T Y  
W TOWARZYSTWIE NAIŚW. SAKRAMENTU

M szę św. w  p ierw szych  w ie ­
kach  ch rześc ijań s tw a  nazyw ano  
„ łam an iem  c h leb a” i by ło  n ie  do 
pom yślenia, ażeby  w  tym  li tu r ­
g icznym  akc ie  n ie  b ra li udziału 
w ie rn i. Ci, k tó rzy  byli obecni 
podczas sp raw o w an ia  N iek rw a- 
w ej O fiary , p rzys tępow ali do 
E ucharystii i u w ażali to  za 
słuszne i n a tu ra ln e .

S łow a Jezu sa  ro zu m ian o  do­
słow nie  „k to  pożyw a cia ło  m oje 
i p ije  k rew  m o ją , w e m n ie  m iesz­
ka, a  ja  w  n im ” (J. 6, 53—54). 
Ł ączność z C hrystusem  b y ła  b a r ­
dzo ścisła i n ie  og ran iczała  się 
ty lko  do jednorazow ego  p rzy jęcia  
K om unii św. w  c iągu  roku . Tym, 
k tó rzy  b y li cho rzy  lu b  z innych  
pow odów  n ie  m ogli być n a  Mszy 
św., zanoszono N ajśw . S ak ram en t 
do dom u. Z darza ło  się, że  w w y­
ją tk o w y ch  w ypadkach  np. w  cza­
sie  p rześ ladow an ia , zam ieszek, 
czy też  do w ięzien ia  E u ch ary stię  
m ogła zanieść n iew ias ta .

K ob ie ta  n ie  m ogła i n ie  może 
n igdy  dostąp ić  tego  w ielk iego 
zaszczytu, b y  o trzym ać  S a k ra ­
m en t K ap łań stw a . N ie m oże w ięc 
spełn iać  fu n k c ji litu rg icznych , 
n ie  m oże od p raw iać  M szy św. i 
w ypow iadać  sak ram en ta ln y ch  
słów  podczas P rzeistoczen ia . Po­
zbaw iona  je s t tego w ielk iego 
d aru , bo ta k  u stan o w ił Jezus 
C hrystus, że do k a p ła ń s tw a  po­
w o ła ł m ężczyzn i im  poruczył 
n a jw ażn ie jsze  zadan ie  w K oście­
le. N iew iasty  m a ją  się przez to 
ja k  gdyby upośledzone i n ie raz  
p y ta ją , d laczego to  m y n ie  m oże­
my być kap łan k am i, p rzecież nie 
gorzej sp łn ia ły b y śm y  te  fukcje  
od m ężczyzn, a  m oże z jeszcze 
w iększą  w ia rą  i gorliw ością  niż 
oni. P ow o łu ją  się  n aw e t n a  to, 
że  dziś kob ie ty  pod każdym  
w zględem  d o ró w n u ją  m ężczyz­
nom . a  n a w e t w  w ie lu  dziedz i­

nach  życia są  one n iezastąp ione . 
Tak, to  w szystko  p raw d a  i za- 
zapew ne C hrystus n ie  d la tego  
odsunął je  od sak ram en ta ln eg o  
kap łań s tw a , że uw aża ł jc  za 
m nie j w arto śc iow e czy zdolne, a le  
ty lko  i w y łączn ie  ze w zględu  n a  
specyficzne w łaściw ości n a tu ry  
kobiecej. W iedzą o lym  dobrze 
ch rześc ijan k i a ich rekom pensa­
tą  je s t żyw sze życie re lig ijn e  n iż  
m ężczyzny, częstsze naw iedzan ie  
Jezusa  zanv 'eszkałego w sk ro m ­
nym  ta b e rn a k u lu m  i o fia rn ie jsza  
p raca  w  w inn icy  P ań sk ie j. O ne 
też liczniej i częściej n iż  m ężczy­
źni g a rn ą  sil; do C hleba Ż yw ota. 
O ne w  sposób bardz ie j e m o c j o ­
naln y  d a ją  w y raz  sw ojej w iary  
i um iło w an ia  Jezusa  E u ch ary ­
stycznego.

W raż liw a  i su b te ln a  n a tu ra  
n iew ias ty  g łęboko  odczuw a i 
p rzeżyw a chw ile  p rzy k re  i c ięż­
kie. D oznane c ie rp ien ia  i zaw o­
dy często sp o ty k an e  w  życiu  chce 
kom uś w ypow iedzieć, p rzed  k im ś 
się użalić. Z daje  sobie sp raw ę, 
że u ludzi n ie  zna jdz ie  zrozum ie­
n ia , że jeszcze b a rd z ie j p rzykrych  
m oże doznać rozczarow ań, p rze to  
szu k a  pociechy u k o jen ia  i za­
pom nien ia  p rzy  n a jlep szy m  przy­
jac ie lu , ja k im  je s t C hrystus. 
Szczęśliw e te  n iew iasty , k tó re  na  
drodze  sw ego życia  spo tka ły  
C hrystusa. Szczęśliw e, k tó re  
m ogły do tk n ąć  się  sza t Z baw icie­
la  i zostały  oczyszczone z grze­
chu. Szczęśliw e, k tó ry m  C hrystus 
m ógł pow iedzieć, że poniew aż 
w ie le  um iłow ały , w ie le  im  się 
odpuszcza.

P rzy  s tu d n i Jak u b o w ej ro zm a­
w ia ł Jezus z S am ary tan k a  i 
p ro s ił ją  o podan ie  w ody, a  skoro  
o n a  dziw iła  się, że O n b ęd ąc  Ż y­
dem  ją  o w odę prosi, p rze to  po ­
w iedz ia ł je j, że  gdyby  w iedzia ła .

z kim  rozm aw ia, to sam a  p ro s iła ­
by go o w odę żyw ą, k tó rą , gdy 
skosztu je , n ie  będzie  p rag n ę ła  n a  
w ieki. N iew iasta  usłyszaw szy to, 
p ow iedzia ła  p rosząc Jezu sa : „ P a ­
nie, d a j m i p ić”.

E u ch ary s tia  je s t k ry n ic ą  łask , 
źródłem  n iep rzeb ran y ch  darów  
Bożych. S to im y bard zo  b lisko  
tego źród ła , a n ie  w iem y, że z 
n iego w y try sk a  „w oda żyw a ku 
żyw otow i w iecznem u” . T rzeba  
ty lko  w yciągnąć ręce, o tw orzyć 
serce  lub  serdeczn ie  z m iłością 
i pokorą  poprosić  — „Panie, daj 
m i p ić” . G dyby w szystk ie  nasze 
n iew ias ty , m atk i i żony, uczone 
i prostaczk i zdaw ały  sobie r e a l­
n ie  z tego sp raw ę, sk ąd  p łyn ie  
d la  n ich  siła, ra tu n e k  i odw aga 
do po k o n y w an ia  w ie lu  p rze ­
ciw ności życiow ych, zapew ne 
częściej s taw a ły b y  przy  „Żyw ym  
ź ró d le”. K to ży je  z Jezusem , m usi 
być dobrym  człow iekiem , k to  
często p rz y jm u je  K om unię  św., 
pow in ien  być św iętym . T ak, p o ­
w in ien ! A czy zaw sze tak  je s t 
w  istocie? Jeś li ta k  n ie  jes t, to 
n ie  w in a  Jezusa, to w ina  tych, 
k tórzy  Go n iegodn ie  p rzy jm u ją . 
Ileż  n iew ias t chcia łoby  często iść 
do  K om unii św., a le  n iestety , 
z rażone są  tym , że w idzą  co­
dzienn ie  k o m u n ik u jące , a je d ­
n ak  n ie  św ięte, często  będące 
zgorszeniem  d la  innych . A może 
te  n iew iasty , gdyby n ie  p rzy s tę ­
pow ały  codziennie  do  S tołu P a ń ­
skiego, by łyby  jeszcze gorsze, w  
ogóle tru d n o  by łoby  z n im i w y ­
trzym ać?  C hrystus je s t  przecież 
lekarzem  i przyszedł do  źle się 
m ających . W iem y, że k to  będzie  
n iegodnie  p rzy jm o w ał w  E u ch a­
ry s tii Jezusa, będzie  w in ien  Jego 
C ia ła  i K rw i, d latego  z ca łą  
św iadom ą * odpow iedzia lnością  
przed Bogiem, czystym  sercem .

z w ie lk ą  w ia rą  i pokorą  należy  
zbliżać się  do S to łu  Pańskiego.

N iew iasty  T ow arzystw a  A do­
ra c ji  N ajśw . S ak ram en tu  w in n y  
być bardz ie j uśw iadom ione niż 
inne  i p rzez  doskonałe, p rak ty cz ­
n e  życie stw ierdzać , że ży ją  głę­
boką w ia rą , ży ją  E ucharystią .

N a uroczystości rod z in n e  za­
m ia s t b łah eg o  p rezen tu  lub  zdaw ­
kow ych często  bez pok ryc ia  słów, 
dobrze je s t o fiarow ać M szę św.. 
p rzy jąć w in ten c ji na jb liższych  
K om unię  św. Czyż może być 
p iękn ie jszy  i cenn ie jszy  d ar?

W w ielu  p a ra f ia ch  p rzy ją ł się 
zw yczaj, że n a  im ien in y  siostry  
z T ow arzystw a, księdza  probosz­
cza lub  kogoś z b liższych zn a jo ­
m ych zam aw ia  się  M szę św., za­
p rasza do u czestn iczen ia  w  n iej, 
a  w szystk ie  obecne są  u S pow ie­
dzi i K om unii św. W ytw arza  się 
przez to  pew na w ięź  rodzinna , 
n ik t n ie  je s t sob ie  obcy, bo 
w szystk ich  w iąże  i jednoczy  J e ­
zus C hrystus. W iern i, k tó rzy  ży­
ją  częstą  K om unią  św. i k o n tro ­
lu ją  ściśle sw oje  życie n ie  ty lko  
przy  Spow iedzi św., m uszą s ta ­
w ać się lepszym i, m uszą dob rym  
sw oim  życiem  św iecić innym  
przyk ładem , m uszą św iadczyć o 
C hrystusie .

T ow arzystw o  A. N. S. m a w ięc 
n ie  ty lk o  odbyw ać zeb ran ia , 
służyć pom ocą w  kościele, a le  
p rzede  w szystk im  p rzez  z jed n o ­
czenie z Jezu sem  pogłęb iać w ia rę  
w  członk in iach  i w  otoczeniu 
najb liższych .

S am ary tan k a , gdy dow iedzia ła  
się, że rozm aw ia  z  C hrystusem , 
pobieg ła  do m iasta , by in n y m  po­
w iedzieć, że tam  przy s tu d n i 
zn a jd u je  s ię  M esjasz, by in n i 
poszli zobaczyć Go i ' z  N im  roz­
m aw iali. T rzeba, by  głęboka 
w ia ra  i p rzek o n an ie  skłon iły  
rów nież  n asze  n iew ias ty  do  czy­
n u  apostolskiego, do p racy  m i­
sy jn e j, do  w o łan ia  in n y ch  do 
C hrystusa, do K ościoła P o lskoka- 
tolickiego.

Ks. mgr Z. MĘDREK 
Fot. J. K uruliszw ili



II S O B O R  W A T Y K A Ń S K I  
A ZJEDNOCZENIE CHRZEŚCIJAŃSTWA

O dbyły się  ju ż  dw ie  ses je  II  Soboru  W a­
tykańsk iego . k tó re  m ia ły  racze j c h a ra k te r  
p ropagandow y. M ów iono n a  n ich  o z jed n o ­
czen iu  ch rześc ijań stw a , ro zp a try w an o  p ro ­
je k t sch em atu  o ekum enizm ie, o raz  czyniono 
p rzeróżne p rzy jem n e  gesty  pod ad resem  tzw . 
„b raci od łączonych’- od m acie rzy  tj. K ościo­
ła  R zym skokatolickiego. Rzecz p rosta , że za­
pom niano , iż  p raw d z iw ą  m ac ie rzą  ch rześ­
c ija ń s tw a  je s t K ościół Jerozo lim sk i założony 
p rzez  w szystk ich  A postołów  C hrystusa .

N a pop rzedn ich  sesjach  i w  licznych  w y­
pow iedziach  dosto jn ików  kościelnych  w y raź ­
n ie  podkreślano , że jeś li m ow a o  z jednocze­
n iu  ch rześc ijań stw a  — to  m oże i pow inno 
ono  się dokonać  jed y n ie  n a  zasadzie  pow ro­
tu  „b raci od łączonych” do K ościoła R zym ­
skiego, k tó ry  je s t n a w e t sk łonny  udzielić 
dyspensy żo n a ty m  duchow nym  innych  K oś­
ciołów... W aty k an  gotów  je s t tak że  u tw orzyć 
now e obrządk i, ja k : ang likańsk i, ew ange lic ­
ki, s ta ro k a to lick i lub  po lskokato lick i, by le  
ty lko  pozyskać n ierzym sk ie  kościoły ch rześ­
c ijań sk ie  d la  pap iestw a. W szystko to w yg lą­
da n a  now y k u rs  p o lityk i w a ty k ań sk ie j, po ­
dyk tow any  przez dok o n u jącą  się w  E uropie  
i A m eryce la icyzację  społeczeństw , o raz  p rzez  
ku rczen ie  się w pływ ów  K ościoła R zym skie­
go w  A zji i A fryce.

Z n a jąc  n iep rze jed n an e  s tanow isko  W aty ­
kanu , k tó ry  zdecydow any je s t  raczej na 
o sam o tn ien ie  i upadek , n iż  n a  zasadn icze 
u s tęp s tw a  — n ie  m ożem y spodziew ać się 
isto tnego  postępu  n a  zb liża jącej się trzeciej 
sesji II  S oboru  W atykańsk iego  w  sp raw ie  
zjednoczen ia  ch rześc ijań stw a . T ru d n o ść  ta  
w yn ika  n ie  ty lko  z n ieug ię te j postaw y  dog­
m atycznej i trad y c ji rzym sk ie j, lecz także 
z przyczyn n a tu ry  au to ry ta ty w n e j, a  p rzede 
w szystk im  am b ic jo n a ln e j.

K ościół R zym ski bow iem  tak  w ysoko ceni 
sw ój a u to ry te t, że n ie  będzie gotów  do u zna­
n ia  innych  au to ry te tó w  koście lnych  na

płaszczyźnie rów ności. P rzedsm ak  tego m ie ­
liśm y ju ż  w czasie  rozm ów  o sta tn ich  p ap ie ­
ży J a n a  X X III  i P aw ła  VI z p a tr ia rc h ą  
k o n stan ty n o p o litań sk im  i p rym asem  K ościo­
ła A nglikańsk iego .

W tak ich  w a ru n k ach  w ysuw an ie  schem atu  
o. ek um en izm ie  n ie  je s t szczere, co  w ięcej — 
posiada  u k ry te  ce le  rz u tu ją c e  raczej na  w y­
w ołan ie  zam ieszan ia  w śród  słabszych  spo­
łeczności ch rześc ijań sk ich , co w  języku  p o li­
tycznym  nazyw am y  dyw ersją ...

D roga ta  z pew nością  n ie  je s t d rogą  C hry ­
stusow ą.

A kcji now ego k u rsu  politycznego W aty ­
kan u  należa łoby  naszym  zdan iem  przeciw ­
staw ić  m otyw y apolityczne, w y n ik a jąc e  z 
n au k i Jezusa C hrystusa , k tó ry  m odlił się
o duchow ą jedność  ludzkości z O jcem  n ie ­
bieskim . N a czym  zaś ta  jedność  duchow a 
ludzkości polega — to  w cale  n ie  je s t tru d n o  
określić. D uchow a jedność  cz łow ieka z Bo­
giem  o b jaw ia  się n ie  ty lko  w  m iłości do jego  
S tw órcy, lecz także w m iłości do  ludzi i 
stw orzeń . N a g runcie  tak ie j jedności sam o­
rzu tn ie  w y ra s ta  k w ia t p rzy jaźn i i szacunku 
jed n e j re lig ii do d rug ie j relig ii — jednego  
w yznan ia  do drug iego  w yznania . W szak — 
ja k  to  rzek ł Jezus C hrystus — ,.w  dom u m o­
jego O jca je s t w ie le  m ieszkań” . T łum acząc 
tę w ypow iedź Z baw iciela  na  język  duchow y, 
ja k  z resz tą  w szystk ie  Jego słow a — „w iele 
m ieszkań '' oznacza w ielość postaw  ducho­
w ych, w ielość poglądów  re lig ijn y ch  — w ie ­
lość poziom ów  in te lek tu a ln y ch  w śród  ludzi. 
W ielość ta  sp row adza  się do jedności na  
g runc ie  m iłości pow szechnej.

W  naszych burz liw ych  i pełnych  p rzem ian  
społecznych czasach  — zarów no  ru ch  ekum e­
niczny. ja k  i rzym ski schem at o ekum eniz­
m ie — znalaz ły  się w  im pasie. A ogólna sy­
tu a c ja  re lig ijn a  w  św iecie w ym aga  now ych 
m etod  dzia łan ia , jeś li is tn ie jące  obecnie w ie l­
k ie  relig ie. ja k : ch rześc ijaństw o , b rah m a-

nizm , buddyzm , m ozaizm , tao izm  i in n e  — 
n ie  chcą podzielić losu relig ii s taroży tnych .

N ależy w ięc odrzucić  w szelk ie  m a rtw e  
schem aty  o Kościele, o  ekum enizm ie, a  ta k ­
że w szelk ie  inne  schem aty , k tó re  są  w ięzie­
n iem  d la  ducha ludzkiego.

P lan o w an ie  w dziedz inach  po litycznej, eko­
nom icznej i k u ltu ra ln e j je s t zbaw ienne, ja k  
dow iódł tego socjalizm . P lan o w an ie  re lig ij­
ne  je d n a k  je s t u śm iercan iem  du ch a  relig ii.

W spółczesne ch rześc ijań stw o  je s t podzie­
lone n a  trzy  w ie lk ie  od łam y: rzym skokato lic ­
ki, ekum eniczny , k tó ry  zespala  w  sobie  licz ­
ny  szereg  kościołów  rep rezen to w an y ch  w  
Św iatow ej R adzie  Kościołów', o raz  libera lny , 
sk ład a jący  się z dość licznych społeczności 
ch rześc ijań sk ich  n ie  łączących się z ruchem  
ekum enicznym . D w a p ierw sze  od łam y pod 
w zględem  liczebnym  są sobie n iem a l rów ne 
i o b e jm u ją  razem  około ośm iuse t m ilionów  
chrześc ijan . T rzeci od łam  też  chyba w y raża  
się w  liczbie  około stu  m ilionów  ch rześc ijan , 
i ja k  należy się tego spodziew ać — n ie  je s t 
sk łonny  do  zjednoczenia się z w iększością 
chrześcijan .

W obecnej w ięc sy tu ac ji w chodzą w  grę 
ty lko  dw a w ie lk ie  od łam y ch rześc ijań sk ie , 
k tó re  w inny  szukać w spólnej p la tfo rm y  po­
rozum ien ia  i z jednoczen ia  n a  g runc ie  o rg a ­
nizacy jnym , jeśli ju ż  konieczn ie  tę sk n ią  do 
tak iego  fo rm alnego  zjednoczenia.

W stępem  do tak iego  zjednoczen ia  o rg an i­
zacyjnego ch rześc ijań s tw a  by łoby  u tw orze­
n ie  nad rzędnego  o rganu , sk łada jącego  się 
z p rzedstaw icie li K ościoła R zym skiego i 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów . O rgan ów sp re ­
cyzow ałby w aru n k i, n a  zasadzie k tó rych  
m ógłby pow stać  jed n o lity  K ościół P ow szech­
ny, oczyw iście, bez ja k ie jk ó lw ie k  dom inan ty  
jednego  lub  d rug iego  odłam u.

Jeśli w ięc K ościół R zym ski p re te n d u je  do 
p ierw szego m iejsca w  ch rześc ijań s tw ie  — to  
jego  obow iązkiem  jak o  „starszego b ra ta  w 
C hrystusie"  je s t w yciągnięcie  ręk i do m łod­
szych braci.

T oteż trzec ia  se s ja  II  Soboru  W aty k ań ­
skiego w ów czas będzie  n a p ra w d ę  ow ocna, 
jeśli w ystąp i z tak ą  w łaśn ie  in ic ja ty w ą , aby  
ponad „g łow am i” K ościołów  u tw orzyć  R adę 
O rgan izacy jną  K ościoła Pow szechnego, sto licą 
k tórego  w ed ług  tra d y c ji by łab y  Jerozolim a...

W ŁADYSŁAW KOŁODZIEJ (C O ŁŁE\)

P rz ed s taw ic ie l R ed ak c ji KT1 
„R o d zin a” za in te reso w a ł 
się losem  ludzi opuszcza­

jących  w ięzienne m u ry  po odby- 
citi k ary . Z an im  p rzed s taw i on 
plon sw oich poczynań  p u b licy s­
tycznych , odda je  głos w ięźniow i 
A dam ow i H., k tó ry  w  gazecie 
w ięz ienne j „P rze św it” w  N r 23 
z rb., w y d aw an e j w  S trze lcach  
O polskich , tak  pisze o tym  
p ierw szym  w ym arzonym  dn iu  
w olności:

„Maże 2 w al izką ,  a może z zawi­
n ią tk ie m  ow in ię ty m  w  s z a ry  papier  
wyjdziesz na s p o tk a n ie  up rag n io n e j  
wolności.  Maże będzie tam  ktoś  cze­
ka ł  a maże nie. w  k ieszeni  może być 
t ro ch ę  grosza uciu łanego przez la ta  
ze sk ro m n y ch  zarobków , ale k ieszeń 
możft być także  praw ie  pusta .  A p r a ­
ca? A mieszkanie?  A t ru d n o śc i  w e j ­
ścia w  n o rm a ln e  spo łeczeństw o? 
Przecież w ż a d n y m  w y p a d k u  w ię­
zienna przesz łość nie  jes t  p o żądaną  
rek o m e n d a c ją .  A jeżeli  rozwiała  się 
ustab il izow ana  p o przedn io  sy tua c ja :  
kob ie ta ,  k tó ra  nie  w y t r z y m a ła  p ró ­
by  czasu i roz łąki ,  un iem ożliw iony  
p ow ró t  da w y k o n y w a n ia  zaw odu?
I tak  radzą  się s t a n y  d ep re sy jn e .  
Ulega p rz y t łu m ie n iu  żyw otność  prag-  
n.ień i m arzeń .  Czasem ty lk o  k ro k  
dzieli ad p raw d z iw e j  rozpaczy” .

Z słu szną  in te n c ją  a u to r  do ­
ra d z a : trz e b a  żyć w śród  ludzi, 
uczciw ie p racow ać, podnosić 
sw oje  k w a lif ik ac je , dopom agać 
rodz in ie , w yzbyć się k u ltu  w ąsko 
p o ję te j m a teria ln o śc i.

„M usim y  zaraz  po  p rzek ro czen iu  
b r a m y  w ięz ienne j  — sn u je  rozw aża ­

nia — zapom nieć  o ja k ie j ś  w y ją tk o ­
wej n a s z e j  sy tuacj i .  Roz jaśnić  spo- 
chm urn ia le  m im ow olne  oczy i  w ejść  
ze spoko jną  ufnością  w  spo łeczeń­
stwo, k tó re  p r ę d k o  po t ra f i  ocendć 
cłięć naszego pełnego p o w ro tu  do 
p rz e rw a n e j  w sp ó ln o ty ” .

D la g o spodark i po trzebn i są 
w y k w alifik o w an i fachow cy, dla 
rod z in  — ich g łów ni żyw iciele: 
ojcow ie i m ężow ie... W iedza, su ­
m ienność  i rze te lność  w  pracy , 
w  pożyciu  ro dz innym  i obcow a­
n iu  z ludźm i w p ły w a ją  na  ocenę

spo łecznej p rzy d a tn o śc i człow ie­
ka  zrehab ilitow anego .

„ P o z n a ń s k i e  Z a k ł a d y  O b u w i a  z a ­
w i a d a m i a j ą  — c z y t a m  n a  p o z ó r  
z w y k l e  u r z ę d o w e  p i s e m k o  — ż e  o b .  
K a z i m i e r z  K . ,  z w o l n i o n y  z  w i ę z i e n i a  
p o  o d b y c i u  k a r y ,  j e s t  k o l e ż e ń s k i ,  
z d y s c y p l i n o w a n y ,  u c z y n n y ,  z p r a c y  
z a w o d o w e j  w y w i ą z u j e  s i ę  d o b r z e ,  
p r z e z  c o  p o d n i ó s ł  s i ę  j e g o  z a r o b e k  
m i e s i ę c z n y ” .

P rzed s taw ic ie l „R odziny” ro z ­
m aw ia ł w  K rakow ie  z k ilkom a 
w ych o w an k am i zak ładów  k a r ­
nych. Ja k ie  by ły  ich p ie rw sze  
k ro k i n a  w olności? S po tka li się 
z życzliw ością czy a se k u ra n c t-  
w em ?

O dpow iada E d w a rd  S .:
— P rzez  osiem  m iesięcy  n ik t 

m ną sp ec ja ln ie  s ię  n ie  opiekow ał.

M iałem  jed y n ie  oparc ie  w  ro d z i­
nie. T e raz  dzięk i pom ocy zn a jo ­
m ych p ra c u ję  jako  chałupn ik .

S tan is ław  N .:
— Po w y jśc iu  z w ięzien ia  dom  

ro d z in n y  zasta łem  w ja k  n a j­
lepszym  s tan ie . Syn dobrze  się 
uczy, żona przez  cały  czas u trz y ­
m yw ała  ze m ną k o n tak t. C ho­
ciaż w  w ięzien iu  ukończyłem  
tech n ik u m  obuw nicze, m iałem  
początkow o tru d n o śc i ze zn a le ­
zieniem  pracy . P raw d o p o d o b n ie

n ie  chciano  m nie z a tru d n ić  z po­
w odu k ara lnośc i. W końcu  jed n ak  
zna laz łem  p racę  w w y d aw n ic t­
w ach.

L u c ja n a  W. spo tka łem  w  W y­
dziale  Z a tru d n ie n ia  P rez . PR N  w 
Z am ościu. U śm iechnął się p rz y ­
jaźn ie :

— U rzędn icy  p o trak to w a li 
m nie tu ta j  bardzo  serdeczn ie . 
P o rad z ili udać  się do spó łdzieln i 
„W zór”. Tu też znalaz łem  pracę. 
T e raz  przyszed łem  im  podzię­
kow ać za d o b rą  radę .

H e rb e rto w i B. po zw oln ien iu  
z w ięzien ia  dopom ógł w  zna lez ie ­
n iu  p racy  k o m ite t pom ocy spo­
łecznej w  Z abrzu . T ra f ił  do k o ­
p a ln i „M ikulczyce”. M a żonę i 
dw oje dzieci, k tó re  bardzo  kocha.

Z enona K. poznałem  w  Łodzi. 
P oczątkow o odniósł się  do m nie 
n ieu fn ie . P o tem  zrozum iałem  
p rzyczyny  te j n ieu fności.

— P ra c u ję  ja k o  palacz  — opo­
w iad a ł — bo  tego zaw odu  w y u ­
czyłem  się w  czasie odbyw an ia  
k ary . W m ie jscu  p racy  p rzem il­
czałem  dane o sw o je j karności, 
gdyż o baw iam  się, że ja k  się o 
ty m  dow iedzą, to  m n ie  zw olnią. 
W rodzin ie  też  m iałem  n iep o ­
rządk i, ale te ra z  w szystko  dobrze 
się u k ład a . G dy m nie n ie  było, 
żona zd rad za ła . Ma dziecko z k o ­
chank iem . W ybaczyłem  je j i p o ­
stan o w iłem  w ychow ać dziecko. 
P an  w ie, a le sąsiedzi p lo tk u ją , 
w ięc chyba b ędę  m us ia ł z ro d z i­
n ą  p rzen ieść  się w  inne środo ­
wisko.

W s w o j e j  p u b l i c y s t y c z n e j  w ę d r ó w ­
c e  p o  k r a j u  n a t r a f i ł e m  t e ż  n a  k i l k a  
p r z y p a d k ó w  d o ś ć  o z i ę b ł e g o  p o t r a k ­
t o w a n i a  o s ó b  z w o l n i o n y c h  z w i ę z i e ­
n ia .  N i e k t ó r z y  z  n i c h  w t e d y  z a ł a m u ­
ją  s i ę ,  w r a c a j ą  z  p o w r o t e m  d o  p r z e ­
s t ę p s t w a ,  i n n i  j e d n a k  n i e  p o d d a j ą  s i ę  
z w ą t p i e n i u ,  s z u k a j ą  p o m o c y  u  k u ­
r a t o r a ,  o p i e k u n a  s p o ł e c z n e g o  u 
m i e j s c o w y c h  w ł a d z .  I z w y k l e  t ę  p o ­
m o c  z n a j d u j ą .  P r z e d  k a ż d y m  b o ­
w i e m ,  k t o  c h c e  ż y ć  u c z c i w i e ,  p o g ł ę ­
b i a ć  z d o b y t e  k w a l i f i k a c j e ,  p r z y k ł a ­
d a ć  s i ę  s u m i e n n ą  p r a c ą  d o  w z r o s t u  
m a j ą t k u  n a r o d o w e g o  i p o p r a w y  b y ­
tu  w ł a s n e j  r o d z i n y  — s t o i  d r o g a  
o t w a r t a .  M o ż e  t a k ż e  l i c z y ć  n a  p o m o c  
i ż y c z l i w e  p r z y j ę c i e .

FR. OSZM IAttSKI

CO D A L E J  S Z A R Y  C Z Ł O W I E K U ?



IEDNOSĆ W CHRYSTUSIE 
C Z Y  W P A P I E Ż U ?
Jednym  z najw ażn ie jszych  problem ów , który 

Dyl p rzedm io tem  obrad  II Soboru W aty k ań sk ie ­
go — to sch em at o Kościele.

P ro b lem  sfo rm u ło w an ia  isto ty  K ościoła p a ­
s jo n u je  w szystk ie  K ościoły ch rześc ijań sk ie  i 
znalez ien ie  w spólnej płaszczyzny, w spólnej d e ­
fin ic ji je s t koniecznym  w aru n k iem  jedności 
K ościo ła ch rześcijańsk iego .

O czyw iście w  sfo rm u łow an iu  isto ty  K ościoła 
n iew ażne są  form y k u ltu  czy różnice o b rząd ­
ków  — w ażne s ą  ty lko  w spólne zasady  w iary  
uzasadnione B ib lią  i s ta rokośc ie lną  tradycją .

Od odpow iedzi, co to jest. K ościół i ja k ie  zn a­
m iona m usi posiadać społeczność ch rze śc ijań ­
ska, aby  b y ła  K ościołem  C hrystusow ym  — k a ­
to lickim , zależy  rozw ój ekum enizm u i jedności 
K ościoła. .

D latego sch em at ro zp a try w an y  przez  II So­
b ó r W atykańsk i sk u p ił uw agę w szystk ich  K oś­
ciołów  ch rześc ijań sk ich  i w ierzących ch rześc i­
ja n . . ,

Ci. k tórzy  dobrze obserw ow ali p rzeb ieg  dy­
sk u s ji i pow zięte  decyzje, n ie  m ogą nie dojść 
do sm u tnych  w niosków .

O bserw ato r p ro testanck i n a  II Soborze W a­
ty kańsk im  d r  S ch link  na  kon ferenc ji p rasow ej 
w R zym ie n a  podstaw ie dyskusji i soborow ych 
sfo rm ułow ań  ustosunkow ał się  do pow yższego 
p roblem u. _ .

W św ie tle  uchw al II Soboru w atykańsk iego  
w ynika, że jedynym  św iętym  k a to lick im  Koś­
ciołem  aposto lsk im  je s t Kościół rzym sk i pod 
k ierow nic tw em  papieża jako  zastępca C h ry stu ­
sa. K ościół rzym ski to  K ościół Boży.

W schm acie  „O K ościele" nie m ów i się o 
jak im ko lw iek  K ościele n ierzym skim . M ów i się 
ty lko  o n iek a to lick ich  ch rześc ijan ach  ja k o  o 
osobach, n ie  zaś o  n ieka to lick ich  K ościołach.

Jeś li członkom  poszczególnych Kościołów 
p rzy zn a je  się, że są z K ościołem  zw iązan i, tzn.. 
że są  zw iązan i z K ościołem  rzym skim , łączność 
ta  je s t uzasadn iona w ażnym  chrz tem  św . poza 
K ościołem  rzym skim . D latego ch rześc ijan in  
m oże być zbaw iony, a le  n ie  przez p rzynależ­
ność do sw ego K ościoła, lecz przez łączność 
przez ch rzes t św. z K ościołem  rzym skim .

T ęskno ta  n ierzym sk ich  chrześc ijan  za je d ­
nością K ościoła tłum aczy  się tę sk n o tą  za rzym ­
sk im  K ościołem  z jego  w idzia lną  głow ą -  p a ­
pieżem .

C hrześc ijań s tw o  n ierzym sk ie  nie sK łada się z 
poszczególnych ch rześcijan , lecz ze społecznoś­

c i  ch rześc ijań sk ich  — Kościołów, k tó re  posia­
d a ją  ok reślone  i ogoLnie p rzy ję te  zasady  w iary .

C hrześc ijan ie  n ierzym scy  n ie  dzięk i K ościo­
łow i rzym sk iem u  zosta li przez ch rzes t w szcze­
p ien i w  żyw y o rgan izm  K ościoła C hrystusow e­
go. lecz przez poznan ie  E w angelii p rzez  n ich  
sam ych lub  przez  ich ojców .

Ich  p rześw iadczen ie  o  zbaw ien iu  nie je s t 
w cale  m nie jsze  od p rześw iadczen ia  w yznaw ­
ców  K ościoła, k tó rzy  tk w ią  w  n im  biern ie , 
lecz b ard z ie j żyw e i zdecydow ane.

Oni w cale  n ie  tę sk n ią  za rzym sk im  K ościo­
łem  i jego  o rgan izacją , lecz jak o  członkow ie 
K ościołów  C hrystusow ych  p rag n ą  społeczności 
w  C hrystusie  ze w szystk im i b raćm i, a  w ięc 
i z w yznaw cam i K ościoła rzym skiego.

D latego w  św ie tle  ocen teologów  p ro te s tan ­
ckich , p raw osław nych  i s ta roka to lick ich  sche­
m a t ,.0  K ościele-’ w  sw ej aktuallnej postaci je s t 
ty lk o  rzym ski, a  w ca le  n ie  kato lick i.

Jeżeli schem at ten w  obecnym  sfo rm u ło w a­
n iu  zostan ie  p rzy ję ty  i za tw ie rdzony  przez Pa_ 
p ieża ja k o  obow iązujący , to  n a  d rodze  do  je d ­
ności rozb itego  ch rześc ijań s tw a  stw o rzy  się 
przepaści n ie  do przebycia .

E kum enizm  rzym skokato lick i — to usiłow anie 
p o d p o rządkow an ia  pap iestw u  d ru g ie j połow y 
ch rześc ijań stw a .

N ie trz e b a  się  łudzić. T aka d roga  do je d ­
ności K ościołów  je s t u to p ią  i n ie  m a  żadnych 
szans pow odzenia.

P ragn iem y  pow rócić do Jerozo lim y  razem  
z papieżem , a le  n ie  do W atykanu . P ragn iem y 
pow rócić w szyscy do  C h ry stu sa  w raz  z p ap ie ­
żem , a le  n ie  d o  papieża. C hrystus by  z nam i 
n ie  poszedł, zosta libyśm y sam i.

„POZWOLCIE DZIATKOM PRZYISC DO MNIE”
O p arafii po lskokato lick iej w 

S trzyżow icach  k, B ędzina pod w e­
zw an iem  M atki Bożej N ieusta ją ­
cej Pom ocy p isano ju ż  n ie jed n o ­
kro tn ie . R óżna by ła  tem a ty k a  po­
ruszanych  zagadn ień . W d z is ie j­
szym  rep o rtażu  ja k o  naoczny 
św iadek  i uczestn ik  uroczystości 
z okazji P ie rw sze j K om unii Sw. 
p rag n ę  podzielić się sw oim i p rze­
życiam i.

O sta tn i dzień  m aja , bo  w  tym  
w łaśn ie  d n iu  odbyw ały  się p rz e ­
p iękne uroczystości, obudził się 
słoneczną i u p a ln ą  pogodą. Ze 
w szystk ich  s tro n  pośród ko łyszą­
cych łanów  zbóż ciągnęły  g rom a­
dy ludzi do Ś w iątyn i.

Uroczystości rozpoczęły się o 
godzinie 9. W ty m  w łaśn ie  czasie 
w itan y  serdeczn ie  p rzez  księdza 
proboszcza E ugeniusza S telm acha, 
dzieci i Radę P a ra f ia ln ą  w  asyś­
cie księży: K azim ierza  B ończara 
i Jerzego  S zo tm ille ra  przybył u ­
św ietn ić  uroczystość Ks. In fu ła t 
T adeusz  M ajew ski. W czasie 
Mszy św. ce leb row anej p rzez  D o­
sto jnego  gościa K ościół n ie  m ieś­
cił w iernych . W ielu z n ich  uczest­
niczy ło  w e mszy poza jego  m u ­
ram i. P ieśn i śp iew ane podczas 
mszy św. p rzep la tan e  były  p rze ­
pięknym i ako rdam i m odlitew nych  
aktów ' u w ie lb ia jących  P an a . P ły ­
nęły  one z gorących se rc  tych, 
do k tórych  za ch w ilę  po raz 
p ierw szy  m iał p rzy jść P a n  Jezus.

K azan ie  okolicznościow e w ygło­
sił Ks. proboszcz K azim ierz  B oń- 
czar. K aznodzieja  p rzem aw ia jąc  
do dzieci m ów ił o  dobroci P a n a  
Jezusa  w  sto sunku  do w szystk ich  
ludzi a w  sposób szczególny do 
dziatw y. D alej obrazow o k o n ty ­
n uow ał m ów ca, ja k  trz eb a  żyć, 
aby kochać P a n a  Jezu sa  i aby  
On zaw sze n ie  ty lko  dziś by ł z 
nam i. K u lm in acy jn y m  pu n k tem  
uroczystości by ł m om ent, k iedy  
C eleb rans w  K om unii Sw. w p ro ­
w adził C h rystu sa  d o  se rduszek  
na jm łodszych  p a ra f ian .

N a w ie lu  tw a rz a c h  p o jaw iły  się 
łzy, k iedy  w spó ln ie  z rodzicam i, 
k tó rzy  da li im  życie, i rodzicam i 
ch rzestnym i, k tó rzy  uczestn iczyli 
p rzy  w lan iu  w  duszę dziecka ży­
c ia  nadp rzy rodzonego  w  S a k ra ­
m encie C h rztu , dzieci p rzy jm o w a­
ły  do serca Tego, k tó ry  je s t P a ­
nem  w szystk iego  stw orzen ia . N a 
zakończenie  do dzieci i zeb ranych  
p rzem ów ił R ządca D iecezji K ra ­
kow skiej. D ziękując K siędzu P ro ­
boszczow i E ugeniuszow i S te lm a­
chow i za ogrom ny w ysiłek  w ło ­
żony w  przygo tow an ie  dzieci do 
K om unii Św. n a  lek c jach  relig ii 
o raz  za z o rg a n iz o w a n i sp lendo ru  
przep iękne j uroczystości K siądz 
In fu ła t w  k ró tk ich , p ięknych  i 
ob razow ych słow ach  zw rócił się 
do dzieci. „T ak ja k  lśn ią  b ia ło ś ­
cią sza ty  w asze w  dn iu  dz is ie j­
szym , talk se rca  w asze lśn ią  n ie ­
sk az ite ln ą  jasnością . P okażc ie ,_ że 
kochacie  Jezu sa  nie ty lko  dzisia j, 
a le kochajc ie  Go zaw sze. K ochać 
Jezu sa  to  znaczy spełn iać  Jego 
p rzy k azan ia .” ,

Z w raca jąc  się do rodziców7 
K siądz In fu ła t T adeusz  M ajew sk i 
p rzypom nia ł w  o p arc iu  o  P ism o 
Ś w ię te  sankcje , ja k ie  poniosą Ci, 
k tó rzy  n ie  sp e łn ia ją  postu la tów  
dobrych  rodziców  i w ychow aw ­
ców. D obra k a to lick a  rodz ina  je s t 
g w aranc ją , że z n ie j w y jdzie  czło­
w iek, k tó ry  będzie  podporą w  s ta ­
rości d la  o jca  i m atk i, ch lubą  
d la  K ościoła i pożytk iem  d la  O j­
czyzny.

Ks. JERZY SZOTM1LLER



KRAINA
JEZIOR, LASÓW

...WYPOCZYNKU

I I  iew ielu  je s t w  P olsce ludzi, 
n ie  znających  p iękna jez io r i 
lasów , zaczynających  się od 

G rudziądza , c iągnących  się  do g ra ­
nicy k ra ju . Jak k o lw iek  ca ły  ten  te ­
ren  o b fitu je  w  jeziora, to  n a jlic z n ie j­
sze i  n a jw ięk sze  są  na  po jezierzu  
m azursk im . Tu, w  o s ta tn ich  la tach  
n a jw ięce j pow sta ło  ośrodków  w cza­
sow ych  i m iasteczek  cam pingow ych. 
Ł a tw o  je  odszukać  n a  m ap ie  tu ry ­
stycznej odc inka  R uciany, M iko ła j­
k i, G iżycko. O pisał p iękno  M azur 
w  sw oich w ierszach  p o e ta  K o n stan ­
ty  Ildefons G ałczyńsk i w  „K ronice 
O lsz tyńsk ie j”, zachęca jąc  gorąco do 
odw iedzen ia  ziem i m azu rsk ie j 
w szystk ich , k tó rzy  tu  n ie  byli, p i­
sząc  m iędzy innym i:

„ Ju tro  pop łyn iem y daleko , jeszcze 
dale j n iż  obłoki...

P osłucham y, ja k  b ije  o lb rzym ie  
zielone se rce  p rzy ro d y ”..-

N a  te  sz lak i k ie ru je  s ię  w  okresie  
le tn im  se tk i w ycieczek  k ra jow ych  
ja k  i zag ran icznych .

P e rłą  p o jez ie rza  są  M iko ła jk i, 
śliczne m iasteczko  w czasow e a  w  po­
b liżu  „m azu rsk ie  m orze”, o lb rzym ie  
jez io ro  Ś n ia rd w y . C iche i  spoko jne  
są  jeg o  w ody w  dzień  pogodny, o l­
b rzym ie  lu s tro  w ody  lśn i ty siącem  
św iate ł, odb ija jący ch  się w  n im  p ro ­
m ien i słońca. A le n iech  się  ty lko  
p o jaw i burza , ta  c icha  w o d a  zam ie­
n ia  się w  ocean  sp ien iony  grzyw am i 
fa l, k tó re  s ią g a ją  do  1 i pó ł m e tra  w y­
sokości. Są one b a rd zo  n iebezp iecz­
ne  n a w e t d la  dużych  s ta tk ó w  k u r­
su jących  często w  czasie sezonu. Je ­
zioro  Ś n ia rd w y  połączone je s t  z in ­
nym i jez io ram i kan a łam i, a  jez io ra  
te  p rzeg rad za ją  rozleg łe  iasy  św ier- 
kow o-sosnow e stanow iące  rez e rw u a r  
p rzy rody  m azu rsk ie j. N a te ren ie  
m iejscow ości P op ie lno  w  gęstych la ­
sach, gdzie p rzeb y w a ją  rz ad k ie  oka­
zy zw ierzą t, ja k  dan ie le , je len ie , s a r ­
ny, żubry , A k ad em ia  Ń au k  p ro w a­
dzi zak ład  dośw iadczalno-hodow lany , 
tu  p rzep ro w ad zan e  są  p race  n au k o ­
we. N iedaleko  s tąd  n ad  jez io rem  
M am ry  zadom ow iły  się rzadko  spo­
ty k an e  p tak i „K o rm o ran y ” N ato ­
m ias t p ły tk ie  jez io ro  Ł u k a jn o  je s t 
re ze rw u a rem  tysięcy  łabędz i. J a k  
głosi legenda n iem e te  p ta k i p rzed 
śm ierc ią  w y d a ją  dźw ięki n azyw ane 
„śp iew em  łab ęd z im ”.

N ie m n ie jszym  m agnesem  d la  n ie ­
k tó ry ch  tu ry s tó w  n a  M azu rach  są 
zab y tk i a rc h ite k tu ry  m iasteczek  o l­
sz tyńsk ich : F rom borga, L idzbarka
W arm ińsk iego , K ętrzyna, ja k  ró w ­
nież sto licy  w o jew ództw a  — O lszty­
na . Ś redn iow ieczne kościoły, zam ki 
i w ykopa liska  św iadczą  d o b itn ie  o 
polskości ty ch  ziem .

N ie sposób w  k ró tk im  a rty k u le  
op isać w szystk iego. N ależy je d n a k  
w spom nieć o k rańcow ych  te ren ach  
Pojezierza, e tn iczn ie  różnych  od  sa ­
m ych M azur, lecz n ie  m n ie j p ięk ­
nych, a m ianow icie  o P o jez ierzu  Su- 
w alsko-A ugustow skim . T u  n a  p ie rw ­
szy p lan  w ysuw a się jez io ro  W igry, 
21,7 km 2 i u rocze p onad  cz te rysto - 
le tn ie  m iasto  A ugustów  — ośrodek  
spo rtów  w odnych  i tu ry sty k i.

N a północnym  k ra ń c u  M azu r też  
n ie  b ra k  a trak cy jn y ch  i zaby tko ­
w ych m iejscow ości zam kn ię tych  w 
tró jk ąc ie  m ia s t O lsztyn—O stró d a  i 
E lbląg, i tu  n ied a lek o  h is to ryczny  
G ru n w a ld  w  pob liżu  O stródy. Lasy, 
jez io ra , m iasteczka  cam p ingow e i .  
m oc tu ry stów . P ły n ąc  kanałem  el- 
b ląsk o -o stró d zk im  to  ju ż  z ciszy 
w ód w chodzim y w  g w a r ludzkiej 
pracy . L asy ja k  w iadom o to  k o p a l­
n ia  d rzew a, k tó rego  tra n sp o rt odby­
w a  się k ana łem . Tu te ż  m ożna sp o t­
kać  ry b ak ó w  w raca jący ch  z poło­
wów. A w ięc d rzew o  i ry b y  to  n a ­
tu ra ln e  bogactw o  tych  ziem  i tu  je -  
dziem y n a  w ypoczynek  po zd row ie 
1 T ekst i zdjęcia

E. KADOCH



W idok n a  jez io ro  N ecko

N ad jeziorem ^N ecko w  A ugustow ie, T rzeba  sięgnąć do k ieszen i i ob ­
liczyć w a lu t^  P ien iąd ze  tu  p iy n ą  ja k  w oda — m yśli ten  m łody 

* człow iek z b rodą , s tu d e n t z W arszaw y Jed en  z ty s iąca  k an a łó w  m a z u r­
skich p rzep ły w a  przez M iko ła jk i
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CYBERNETYKA

I JEJ TWÓRCY

C yberne tyka  je s t now ą dyscyp liną  n au k o ­
w ą, o k tó re j coraz głośniej w  św iecie. T w ó r­
cą je j je s t N o rb e rt W iener, p ro feso r m a te ­
m a ty k i w' In s tv tu c ie  T echnologii w M assa­
ch u se tts  (USA). Je s t on synem  pro feso ra  s la ­
w istyk i u n iw ersy te tu  w H arv a rd  (USA), k tó ­
ry  pochodził z Polski.

N o rb e rt W iener m ając lat 18 uzyskał s to ­
pień  do k to ra  filozofii na  un iw ersy tec ie  w 
H arvnrd . P óźn ie j zaś s tu d io w a ł w C am b rid ­
ge i w  G etyndze.

P ro feso r W iener sw o ją  n aukę , k tó rą  n a ­
zw ał cy b e rn e ty k ą , w yłożył w książce pl. ..Cy­
b e rn e ty k a . czyli s te ro w an ie  i łączność w 
zw ierzęciu  i m aszyn ie" o raz  w rozp raw ie  
„C ybernetyka  i społeczeństw o".

Sam o słow o „cyberne tyka", k tó re  w yw odzi 
się z greckiego słow a „k u b ere rn e tes"  (s te r­
nik), było używ ane ju ż  w cześniej przez A m - 
p e re 'a  w  odn iesien iu  do n au k  po litycznych 
i przez polskiego filozofa T ren tow skiego . 
a u to ra  książk i „S tosunek  filozofii do cy b e r­
ne tyk i. czyli sz tuk i rząd zen ia  narodem ". O 
cybernetyce  T ren tow sk iego  pisał ża rtob liw ie  
J. S łow acki.

„Cybernetyka!...  Zda się dla ochłody  
X a n typa ,  k tóra  czysto dom  um iała .
Na Sokratesa  leje ceber wody,
A  p o tem  m y d l i  tę pochodnię świata,
Ł eb  i policzki z  nosem, aż do brody  
Dobra N iem k in i!  ale nie skrzydlata  
Ja k  Psyche  — a swe d z ia tk i  pół n iem czyk i  
Sadząca często do cyberne tyk i '  .

O cyberne tyce  zaś, k tó re j tw ó rcą  jest N. 
W iener, tak  pisze „M ała encyk loped ia  po­
w sz e c h n a ': ..C ybernetyka  n iedaw no  pow sta ­
ła ogólna n au k a  o łączności (p rzekazyw aniu  
in fo rm acji) i s te ro w an iu  (uzyskaniu  zm ian 
sy tuac ji): cyberne tyka  bada te procesy za- 
row no w ob ręb ie  m aszyn (zw łaszcza a u to ­
m atów ), jak  i zw ierząt, ludzi i g rup  spo ­
łecznych: środków  badaw czych  d o sta rcza ją  
cy berne tyce  g łów nie  log ika m a tem aty czn a , 
now oczesna a lg eb ra  a b s tra k c y jn a  i ra c h u ­
nek  p raw d o p o d o b ień stw a , cy b e rn e ty k a  s ta je  
się nau k ą  pom ocną dla teo rii m aszyn m a te ­
m atycznych  (i tłum aczących  z języ k a  n a  ję ­
zyk). au to m aty k i i ek o n o m e trii”.

S łow em , cy b ern e ty k a  b ad a  łączność i s te ­
row an ie . S te ro w an ie  to  p rzekazyw an ie  in ­
fo rm acji d a jące  w  w yn iku  zam ierzone zm ia­
ny sy tuacy jne . W szelkie p rzekazyw an ie  in ­
fo rm ac ji je s t tak im  ste row an iem , w  k tórym  
d o ta rc ie  in fo rm ac ji do m iejsca  p rzeznaczen ia  
pow oduje zam ierzoną zm ianę sy tuac ji. P rzy  
ta k  szerok im  po jm ow aniu  w yrazów  „łącz­
ność'' i „ sterow an ie" n auczan ie  je s t łącznoś­
cią, w ychow anie zaś — sterow an iem .

C ybernetyka  b ad a  w sposób w ysoce a b ­
s tra k c y jn y  to, co je s t w spó lne  w  procesie 
łączności w ystępu jącym  w  ludzk im  uk ładz ie  
nerw ow ym  i w  lin ii te leg raficzne j.

Podobn ie  geom etria , a  ściśle s te reo m e tria  
b ada  rozcinan ie  b ry ł na b ry ły  sk ładow e za­
p o m ina jąc  p rzy  tym . że pojęcie b ry ły  to  
idealizac ja  c ia ła  w  p rzybliżen iu  sztyw nego 
i nie in te re su jąc  się zgoła, czy ciało jest 
d rew nem , kam ien iem  czy m eta lem . Chodzi
o to, aby  człow iek co raz  częściej mógł w y rę ­
czyć sw ój ośrodkow y uk ład  nerw ow y  za po­
m ocą spec ja ln ie  w  ty m  celu  zbudow anych  
uk ładów  techn icznych  od su w ak a  lo g a ry t­
m icznego aż po now oczesne m aszyny m a te ­
m atyczne i m ózgi e lek tronow e.

C zasem  ju ż  ud a je  się człow iekow i w y­
łączyć zupełn ie  z p racy . Chodzi tu  o p o łą ­
czenie uk ładu  w yręczającego  recep to r z u ­

k ładem  w yręczającym  ośrodkow y uk ład  n e r ­
w ow y.

W prow adzen ie  tak  sk o nstruow anych  u k ła ­
dów — to au tom atyzac ja .

Ludzkość w kracza  w  epokę cyw ilizacji, 
w k tó re j uk ład y  w y ręczające  ośrodkow y u ­
k ład  nerw ow y  i au to m aty  zaczną odgryw ać 
zasadn iczą  ro lę.

W yręczenie  ośrodkow ego u k ład u  n e rw o ­
w ego o raz  m ózgu w  w y k onyw an iu  operacji 
fo rm a ln y ch  w ysuw a się  n a  p lan  pierw szy. 
W ykonyw anie o p erac ji fo rm alnych  pow ierzy 
się  m aszynie.

O czyw iście rozw ój cy berne tyk i z rew olucjo ­
nizow ałby  ca łe  życie dotychczasow e n ie  w y­
łączając  m edycyny, a zahaczy łby  n iew ą tp li­
w ie  rów n ież  o relig ię.

O cy berne tyce  w sposób pop u larn y  p isa ł 
w Polsce d r  H. G ren iew sk i w  książce pt. 
„E lem enty  cy b ern e ty k i sposobem  n iem atem a- 
tycznym  w yłożone" Oraz w  b roszurze  „Cy­
b e rn e ty k a  z lo tu  p ta k a ”, do k tó re j odsyłam y 
tych, k tó rzy  chcie liby  się dow iedzieć czegoś 
w ięcej o te j now ej dyscyplin ie.

C yberne tyka  n ie  w szędzie ' od razu  /d o b y ­
ła  uznanie . P rzez jak iś  czas w  ZSRR była  
uw ażana za n au k ę  reakcy jną .

C ybernetyka  doczekała się jed n ak  re h a b i­
litac ji w  Zw. R adzieck im  i zdobyła p raw o  
obyw ate ls tw a. Od 1958 r. w ychodzi w  ZSRR 
pism o pl. „P rob lem y cy b ern e ty k i"  pośw ię­
cone te j m łodej jeszcze nauce.

N iedaw no w  końcu m arca  br. p rasa  poda­
ła w iadom ość o śm ierci N orb erta  W ienera, 
św ia tow ej sław y uczonego am erykańsk iego , 
k tó ry  zm arł w  S ztokho lm ie  m a jąc  la t 69. 
Prof. W iener przybył do Szw ecji, by w ygło­
sić odczyt w  A kadem ii K ró lew sk iej.

E. MOTWIŁŁ

Opr. na  podstawie  H. G reniew skiego  „Cy­
b ernetyka  z  lotu p ta k a “.

Co d r u g i  m ł o d y  c h ł o p a k  Czy  
d z i e w c z y n a ,  z a p y t a n i  o s w o j e  
u l u b i o n e  r o z r y w k i  — o b o k  
f i l m u ,  k s i ą ż e k ,  t e l e w i z j i  —  
w y m i e n i ą  m u z y k ę  r o z r y w k o ­
w ą ,  p i o s e n k i ,  a  s z c z e g ó l n i e  
u t w o r y  t z w .  „ m o c n e g o  u d e ­
r z e n i a ”  — „ b i g - b e a t u ” .

Z j a w i s k o  n i e s ł y c h a n e j
w p r o s t  p o p u l a r n o ś c i  t e j  m u ­
z y k i  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  z a s t a ­
n a w i a  od  l a t  s o c j o l o g ó w ,  r o ­
d z i c ó w  i w y c h o w a w c ó w .  P r a ­
w i e  w s z y s c y  p r z e c i e ż  l u b i m y  
p r o s t e ,  n i e z b y t  s k o m p l i k o w a ­
n e  m e l o d i e  p o p u l a r n e ,  k t ó r e  
d o s k o n a l e  p o t r a k t o w a ć  m o ­
ż n a  j a k o  m i l ą  r o z r y w k ę ,  a l e  
m i e j s c e ,  j a k i e  z a j m u j e  w  ż y ­
c i u  w s p ó ł c z e s n e g o  n a s t o l a t k a  
ta  m u z y k a  —  t o  z u p e ł n i e  
n o w e  z j a w i s k o :

P io sen k a  — prob lem , 
k tó ry m  z a jm u ją  się o s ta t­
nio n iem al w szystk ie  p is­
m a, rad io  i te lew iz ja , 
p rzesz ła  w  ciągu  o sta tn ich  
30—40 la t o lb rzym ią  ew o ­
lucję. G łów ną przyczyną 
tego  p rocesu  są w łaśc iw ie  
d w a czynnik i. P ierw szy , 
czysto techn iczny : w y n a­
lez ien ie  zap isu  d rob n o ro w - 
kow ego, pozw alającego  na  
ta n ie  i szybkie  tłoczenie 
p ły t z n a g ra n y m i u tw o ra ­
mi. C zynnik  d rug i — to 
w chłon ięc ie  przez m uzykę 
k ab a re to w ą  i p o p u la rn ą  
jazzow ych  p ie rw iastk ó w , a 
szczególnie jazzow ej r y t ­
m iki. Tuż p rzed  w ojną 
p io senka  lek k a  tw orzona  i 
ro z p rze s trzen ian a  głów nie

w k a b a re ta c h  i m u s ic -h a l-  
lach , b y ła  g łów nie w ła s ­
nością  dorosłych. Po w o j­
n ie  n a to m ia s t opuściła 
sw oje do tychczasow e p rz y ­
b y tk i i dz ięk i w sp o m n ia ­
nym  p ły tom  s ta ła  się do­
m eną łudzi m łodych.

Z asadn iczy  p rzełom  do­
k o n a ł się je d n a k  dopiero  
w  la tach  p ięćdz iesią tych , 
k ied y  to  E lvis P res ley  i 
szereg' innych  m łodych 
p io sen k arzy  zaczęło lan so ­
w ać zu p e łn ie  n ieznany  
now y sty l: „rock and ro li”.

R eakc ja  m łodych  na 
„rock  and  ro li” i p rzeb o ­
je  w  tym  s ty lu  by ła  w p ro st 
en tu z ja s ty czn a ; w  k ra ń c o ­
w ych p rzy p ad k ach  g ra n i­
czyła n ie m a l z szałem . D o­
ro ś li n a to m ia s t — o d w ro t­
n ie  — zdecydow an ie  ją  po­
tęp ia li, uw ażali, iż^wyzwala 
n iezd ro w e  in s ty n k ty  i od­
ciąga jednocześn ie  od z ja ­
w isk  b a rd z ie j poży tecz­
nych.

T ak i s ta n  rzeczy p rz e ­
trw a ł w łaśc iw ie  do d z i­
sia j, u lega jąc  je d n a k  p ew ­
nym  złagodzeniom ; m u zy ­
k a  rock  and  ro lł’ow a (na­
zyw ana w  Polsce „b ig- 
b e a te m ”) znaczn ie  w ysub - 
te ln ia ła  a s ta rs i także za ­
częli odnosić się do n ie j z 
w iększą  pob łażliw ością  P o ­
zosta ł jed n ak  p rob lem  roli 
(zdaniem  w iększości d o ro s­
łych  — złej roli) m uzyk i 
ro z ry w k o w ej, k tó rą  d la  u ­
jed n o licen ia  n o m en k la tu ry

będziem y od te j po ry  n a z y ­
w ać „b ig -b ea tem ”, w  życiu 
m łodych  ludzi.

N a ogół m łodym  w y d aje  
się, że p rob lem  ten  został 
p rzez  s ta rszy ch  nieco  p rz e ­
ja sk raw io n y , a szkody z 
n im  zw iązane znaczn ie  
w yo lbrzym ione.

P rzy p a trzm y  się tem u  
zag adn ien iu  w  oparc iu  o 
k ilk a  przyk ładów .

Z nam y doskonale , n ie ­
s te ty  z w łasn e j obserw acji, 
m łodzież w y sta jącą  bez ce­
lu  ca łym i godzinam i n a  u ­
licy. M łodzi ci ludzie , jak o  
in teg ra ln y  sk ład n ik  n a ­
szych m ia s t i osiedli, to 
g rom ada po ten c ja ln y ch  
chuliganów . M łodzież bez 
celu godzinam i n a  ulicy 
czuje się w yobcow ana n ie ­
jako  ze spo łeczeństw a. 
S p o n tan iczn ie  rodzi się w 
n ie j n ien aw iść  do tych , 
k tó rzy  gdzieś, k u  jak im ś 
określonym  celom  zdążają . 
T ak  zw ane „w yładow an ie  
się” ta k ie j m łodzieży n a ­
stęp u je  zazw yczaj w  k ie ­
ru n k u  n iew łaśc iw ym . N a j­
w ym ow nie jszym  tego
p rzy k ład em  b y w a ją  u licz­
ne a w a n tu ry  i p ijack ie  
w yb ry k i, dokonyw ane 
p rzez  ty ch  m łodych ludzi. 
M łodzież tę  trzeb a  sk ie ro ­
w ać n a  inne  to rv , trzeb a  
dać je j m ożność s to su n k o ­
wo n a jk u ltu ra ln ie jsz e g o  
„w yżycia  s ię”. Jak o  jedno  
z le k a rs tw  p ro p o n u jem y

b ig -b ea t. k tó ry  przecież tak  
doskonale  pozw ala  w y ła ­
dow ać w  sposób godziw y 
i zapał, i en tu z jazm  m ło­
dzieży.

Bo czym je s t w  g runcie  
rzeczy  m uzyka m łodzieżo­
w a? J e s t sp on tan icznym  
w yrazem  radośc i życia i 
ak cen to w an iem  p iękna  
św ia ta  i p rzy rody . Je s t 
w y razem  m oże nieco p ry ­
m ityw nym , ale na  pew no 
szczerym  a zw łaszcza go­
dziw ym . M uzykę tę  m ło ­
dzież przeżyw a, gdyż 
s tw a rza  ona ja k iś  im puls 
w y raża jący  się chociażby  
w  tań cu  czy śpiew ie. Mo­
żna to  p o trak to w ać  n a w e t 
ja k o  sport. W ychow aw czej 
zaś ro li sp o rtu  n ik t 
p rzecież  n ie  zaprzeczy . To 
w szystko , oczyw iście, ź 
jed n y m  zastrzeżen iem : ro z ­
ry w k i n ie  m ożna d o p ro w a­
dzać do ob łędu  i p rzesady , 
tak  ja k  sp o rtu  nie w olno 
sp ro w ad zać  do m an ii. W y­
chow aw cza ro la  m uzyki' 
b ig -b ea to w e j je s t jed n ak  
znacznie w iększa  n iż  może 
się to  n a  pozór w ydaw ać.

K ażda m łodzieżow a p io ­
sen k a  zaw ie ra  oczyw iście 
tek s t. T ek st ten  w cale  n ie  
m usi być g łup i czy b a n a l­
ny , jak  to  — n ie s te ty  — 
dzieje  się w  w iększości 
p rzypadków . P io senka  m o­
że przecież  rep rezen to w ać  
głębsze tre śc i i sz lach e t­
n e  idee. Może w  końcu  
m ieć w a lo ry  dydak tyczne.

GŁOS
MŁODYCH
NA
T E M A T
„M OCNEGO
UDERZENIA”
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GRUŹLICY NIE WYLECZYSZ ALKOHOLEM W
N i e d a w n o  p o d c z a s  d y ż u r u  s z p i t a l n e g o  z o s t a ­

l i ś m y  w e z w a n i  J a k o  l e k a r z e  i p i e l ę g n i a r k i  n a  
o d d z i a ł  g r u ź l i c z y .  B y t a  g o d z i n a  2 w  n o c y .  W z y ­
w a ł a  j e d n a  z  k o l e ż a n e k  — p i e l ę g n i a r e k ,  o z n a j ­
m i a j ą c ,  ż o  j e d e n  c h o r y  s i ę  u p i t  i w y p r a w i a  t a ­
k i e  a w a n t u r y ,  ż e  c a ł y  o d d z i a ł  n i e  śp i .  C h o r y  
j e s t  t a k  p i j a n y ,  ż e  s t a l  s i ę  n i e b e z p i e c z n y  d la  
o t o c z e n i a .

P o s z l i ś m y  w e  d w ó c h ,  u p r z e d n i o  z a w i a d a m i a ­
j ą c  M O , b y  ś p i e s z y ł a  n a m  z  p o m o c ą .  D r z w i
o t w o r z y ł a  p i e l ę g n i a r k a .  Z a r a z  t e ż  p r z y b i e g ł  
c h o r y .  P r o ś b a ,  b y  z e c h c i a ł  u d a ć  s i ę  d o  s a l i  
c h o r y c h  i p o ł o ż y ć  s i ę  s p o k o j n i e  d o  łó ż k a ,  n i e  
o d n i o s ł a  s k u t k u .  P i j a n y  d a l e j  a w a n t u r o w a ł  s i ę .  
W o b e c  t e g o  w z i ę l i ś m y  p i j a n e g o  p a c j e n t a  p o d  
r ę c e ,  b y  g o  w y p r o w a d z i ć  z  o d d z i a ł u  n a  p o r ­
t i e r n i ę .  O s t r o ,  g ł o ś n o  z a p r o t e s t o w a ł ,  że  n i e  
m a m y  p r a w a  u ż y w a ć  w o b e c  n i e g o  p r z e m o c y ,  
g d y ż  Jest  c h o r y  n a  g r u ź l i c ę  r o z p a d o w ą .  S p o ­
k o j n i e ,  l e c z  s t a n o w c z o  w y j a ś n i ł a m  m u ,  ż e  m y  
n i e  u ż y w a m y  w o b e c  n i e g o  p r z e m o c y ,  j e d y n i e  
p o d t r z y m u j e m y  g o  i  w  t e n  s p o s ó b  u b e z p i e ­
c z a m y ,  b y  n ie  u p a d ł ,  b y  n i e  ro z b i ł  s o b (e
g ł o w y ,  c z y  te ż  n i e  z ł a m a ł  s o b i e  n o g i
n a  s c h o d a c h :  a to  p r z e c i e ż  j e s t  n a s z y m  o b o ­
w i ą z k i e m .  O c h r o n a  j e g o  z d r o w i a  —  to  c e l  n a ­
s z e g o  a k t u a l n e g o  d z i a ł a n i a .  B y ł  n a d e r  n i e z a ­
d o w o l o n y  z  t y c h  w y j a ś n i e ń ,  a l e  b r a k ł o  m u  
s i ł y ,  b y  s i ę  n a s z e j  d e c y z j i  n i e  p o d p o r z ą d k o ­
w a ć .  W y s z l i ś m y  t a k  w e  t r ó j k ę  n a  o g r ó d  s z p i ­
t a l n y .

D z i a ł o  s i e  to  w  c z e r w c u  t e g o  r o k u .  N o c  b y ła  
p i ę k n a ,  c i e p ł a .  W ia ł  p r z y j e m n y  w i e t r z y k .
C h o r y  n i e  o d c z u w a ł  p i ę k n a  w i o s e n n e j  n o c y .  
K l ą ł  Jak m ó g ł ;  u b l i ż a ł  n a m  i l e  m ó g ł .  
N i e  p r z e j m o w a l i ś m y  s i ę  t y m .  C h o r y  z a w s z e  
m a  r a c j ę ,  a l e  m y ś m y  t e ż  m i e l i  s w o j e  r a c je .  
N a d e s z ł o  d w ó c h  m i l i c j a n t ó w ,  z a b r a l i  c h o r e g o  
d o  i z b y  w y t r z e ź w i e ń .  N a  d r u g i  d z i e ń  w r ó c i ł  
n a  o d d z i a ł ,  z o s t a ł  j e d n a k  k a r n i e  w y p i s a n y ,  
j a k o  n i e s t o s u j ą c y  s i ę  d o  r e g u l a m i n u  s z p i t a l ­
n e g o .

P o d k r e ś l i ć  n a l e ż y ,  ż e  w y p a d e k  u p i c ia  s i ę  w  
t a k  z n a c z n y m  s t o p n i u  z d a r z y ł  s i ę  u t e g o  c h o ­
r e g o  .n ie  p o  r a z  p i e r w s z y .  N a l e ż a ł o  w o b e c  
t e g o  d z i a ł a ć  z d e c y d o w a n i e .

¥
G dyby to  by ły  spo radyczne  w ypadk i, 

że n as i chorzy  się u p ija ją , m ożna by 
p rze jść  n ad  ty m  do p o rząd k u  dziennego, 
a le  ta k  n ie  jest. P isze o ty m  p ra sa  co­

dzienna , tygodn ik i, m ów i rad io  i te lew i­
zja. O bserw acje  z oddziałów  gruźliczych , 
z san a to rió w , z p o rad n i w yk azu ją , że p ra ­
w ie co p ią ty  chory  na  g ruź licę  nie g a r­
dzi a lkoholem  w  okresie  leczenia. O czy­
w iście  sk u tk i są fa ta ln e . Po  p ierw sze — 
sam  a lkoho l niszczy zd row ie n a w e t zd ro ­
w ego człow ieka. Po  d rug ie  — chory, 
k tó ry  p om ija  zalecen ie  p erso n e lu  służby 
zd row ia , by n ie  pić w ódki, z pew nością  nie 
w y k o n u je  zleceń lek a rsk ic h , a w ięc n ie  
używ a reg u la rn ie  leków , n ie  p rz e s trz e ­
ga reg u la rn eg o  try b u  życia, z ap ew n ia ­
jącego  m u spoczynek  i stopn iow e n a b ie ­
ran ie  sił życiow ych. T ak i chory w  ogóle 
p su je  cały  tok  leczen ia  i system atyczn ie  
pogarsza  sw ój s tan  zd row o tny , a w resz­
cie doprow adza  się do śm ierci.

T rzeb a  C zy teln ikom  w iedzieć i w ie ­
rzyć, że g ruźlica  je s t n a p ra w d ę  w y lecza l­
na, jeże li n asza  w łasna  n iedba ło ść  n ie  
p opsu je  tego w szystk iego , co n am  daje  
spo łeczna służba zd row ia  pod ty m  w zg lę­
dem . M am  w ielu  znajom ych , k tó rzy  bez 
w łasn e j w iny  zapad li n a  gruźlicę  ro zp a ­
dow ą płuc, czy gruźlicę  kości i po la tach  
leczen ia  dziś są zupełn ie  zd row i; p ro ­
w adzą w łasne  gospodarstw a , p racu ją  za­
w odow o, cteszą się w łasnym  zdrow iem  
i zd row iem  sw oich dzieci. W ielu z nich 
w yleczyło  się n a w e t w  tym  czasie, k iedy  
n ie  by ło  jeszcze cennych  an ty b io ty k ó w  w 
postaci s trep to m y cy n y , hy d razy d u , 
P A S -u . Jeszcze raz  p odk reś lam , g ruź­
lica je s t u leczalna. T rzeb a  ty lko  na  czas 
w y k ry ć  i trzeb a  p iln ie , sk ru p u la tn ie  się 
leczyć. T rzeb a  chcieć się leczyć.

Z a dużo jed n ak  je s t tych  chorych, k tó ­
rzy  nie chcą się leczyć. P iją  a lkoho l jak o  
codzienny  po k arm . I to je s t chyba t r u d ­
ny  społeczny  p rob lem . R ozw iążm y go 
w reszcie  sam i. U n ik a jm y  w ódki, w ina  i 
p iw a, tym  b a rd z ie j gdy je s teśm y  z a a ta ­
k ow an i przez ja k ą ś  chorobę. W ódka, w ino 
i p iw o  to  n asza  zguba. (E.K.)

S ły sza łem  b a rd zo  d O D r e  
n a g ra n ia  b ig -b ea to w e  w y ­
ko n an e  przez  francusk iego  
zakonn ika . T eksty  tych  u ­
tw orów  dotyczy ły  sp ra w  
re lig ijn y ch , in te re su jący ch  
w ie lu  m łodych  ludzi. Jak  
mi w iadom o, zakonn ik  ten  
b y ł n ie s ły ch an ie  łu b ian y  
p rzez  m łodzież, k tó ra  u ­
w aża ła  go za „sw ojego”. 
Jeg o  lekcje  re lig ii c ieszy­
ły się  n ie s ły ch an y m  pow o­
dzen iem ; pow iedzenie
„p rzy jem n e  z poży tecz­
n y m ” id ea ln ie  p a su je  do 
te j sy tu ac ji.

Na podobny pom ysł, k tó ­
rego n ie  w ah a łb y m  się 
n azw ać  gen ia lnym , w pad li 
k s ięża  jed n e j z zachodnio- 
n iem ieck ich  p a ra f ii . Z a ­
m ias t n o rm a ln ie  s to sow a­
ne j pow ażnej m uzyk i o rg a ­
now ej w pro w ad z ili do 
M szy św ię te j jazz t r a d y ­
cy jny .

T u ,  p r z y  o k a z j i ,  n a l e ż y  s i ę  
p a r ę  s ł ó w  w y j a ś n i e n i a .  M i ę ­
d z y  j a z z e m  a b i g - b e a t e m  i s t ­
n i e j e  d o s y ć  d u ż a  r ó ż n i c a ,  k t ó ­
rą  p o s t a r a m  s i ę  p o k r ó t c e  w y ­
j a ś n i ć .  J a z z  t o  m u z y k a  M u ­
r z y n ó w  a m e r y k a ń s k i c h ,  p r z y ­
w i e z i o n y c h  z A f r y k i  i p r a c u ­
j ą c y c h  n a  p o l a c h  b i a ł y c h  
p l a n t a t o r ó w .  M u z y k a  ta p o ­
w s t a ł a  w  w y n i k u  p o ł ą c z e n i a  
s i ę  w  j e d n ą  c a ł o ś ć  d w ó c l i  o d ­
r ę b n y c h  k u l t u r  m u z y c z n y c h :  
l u d o w e j  a f r y k a ń s k i e j  i e u r o ­
p e j s k i e j .  O d  s w o j e g o  z a r a n i a  
J azz  m ia ł  p o d ł o ż e  r e l i g i j n e .  
„ B l u e s ” — p o d s t a w o w a  n i e m a l  
f o r m a  m u z y k i  i a z z o w e j ,  w y ­

w o d z i  s i ę  w  n a j p r o s t s z e j  l in i i  
o d  „ n e g r o  s p i r i t u a l s ” i „ g o s -  
p e l s "  c z y l i  r e l i g i j n y c h  p i e ś n i  
ś p i e w a n y c h  p r z e z  M u r z y n ó w  
w  c z a s i e  p r a c y .  W  w y n i k u  e ­
w o l u c j i  j a z z  r o z g a ł ę z i ł  s i ę  n a  
k i l k a  s t y l ó w ,  z k t ó r y c h  n a j ­
w a ż n i e j s z e  t o :  d i x i e l a n d ,
s w i n g ,  b e - h o p .  h a r d - b e y ,  co o l  
e t c .  F a c h o w c y  t w i e r d z ą  iż  j a z z  
Jest  n a j c i e k a w s z y m  i n a j b a r ­
d z ie j  r e w e l a c y j n y m  z j a w i s ­
k i e m  w  m u z y c e  p i e r w s z e j  p o ­
ł o w y  n a s z e g o  s t u l e c i a .  B y ć  
m o ż e  n i e  z d a j e m y  s o b i e  n a ­
w e t  s p r a w y .  ia k  w i e l k i  w p ł y w  
n a  n a s z ą  k u l t u r ę  m a  ja z z .  
W y w i e r a ]  o n  n a w e t  i w y w i e ­
ra d a l e j  d a l e k o  i d ą c y  w p ł y w  
n a  w y b i t n y c h  k o m p o z y t o r ó w  
m u z y k i  p o w a ż n e j ,  Jak S t r a ­
w i ń s k i  i R a v e l .  M i ę d z y  Jaz­
z e m  a b i g - b e a t e m  i s t n i e j e  p o ­
w a ż n a  r ó ż n i c a ,  m i a n o w i c i e  
b i g - b e a t  p o z b a w i o n y  Jes t  
c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  j a z z o w i  
w ł a ś c i w o ś c i :  p u l s u j ą c e g o  r y t ­
m u  i i m p r o w i z a c j i  tzn . g r a n i a  
n a  d a n y m  i n s t r u m e n c i e  b e z  
n u t  i p r z y g o t o w a n i a .  T a k  
w i ę c  b i g - b e a t  m i m o  s w o j e g o  
n i e w ą t p l i w e g o  p o k r e w i e ń s t w a  
z j a z z e m  Jes t  z n a c z n i e  od  
n i e g o  u b o ż s z y  i b a r d z i e j  k o ­
m e r c j a l n y .

W raca jm y  jed n ak  do 
ek sp e ry m en tu  zachodnio- 
n iem ieck ich  księży . J a k  
w idać  zastosow an ie  jazzu  
w  M szy św ię te j -nabrało  
zupełn ie  now ego znaczenia  
este tycznego  i fo rm alnego , 
a  oprócz tego, i o to  w ła ś ­
ciw ie chodziło  mi w  ty m  
p rzy k ład z ie , było o lb rzy ­
m im  m agnesem  p rzy c ią ­
g a jący m  i ab so rb u jący m  
m łodzież.

Na zakończen ie  p rz y k ła ­
dów  dydak tycznego  w yko­
rz y s ta n ia  b ig -b ea tu , c ie­
k aw o stk a . Czy w iecie , jak  
nazy w a  się jed en  z n a j­
w iększych  p rzebo jów  p ły ­
tow ych  A nglii i A m eryk i 
Pu. o s ta tn ich  m iesięcy? — 
U rocza p iosenka ,,Domi- 
n ią u e ” n a g ra n a  przez b e l­
g ijską  zakonn icę  „Soeur 
S o u rire ” (S iostra  Uśm iech), 
m ów i za siebie. A lbo „A l­
le lu ja ” A znavoura .

O prócz w ym ien ionych  
w yżej w arto śc i m uzyka 
b ig -b ea to w a  m a jeszcze 
je d n ą : u m u zy k a ln ia  m ło­
dzież. M łodzi ,,b ig -bea tow - 
tow cy" na pew no z czasem  
zaczną cenić i odkryw ać 
n iezn an e  być może im  na  
raz ie  p iękno  w  u tw o rach  
pow ażnych. D opom oże im 
w tym , — choć b rzm i to 
częściow o p a rad o k sa ln ie  — 
w łaśn ie  b ig -b ea t, k tó ry  
rozbudzi w  n ich  w ra ż li­
w ość na  p iękno  m uzyki.

*

T ak  w ięc, b ig -b e a t, od­
pow iedn io  p ok ie row any  
przez dorosłych, n ie  jes t 
w cale  z jaw isk iem  złym  czy 
groźnym . W ręcz p rzec iw ­
n ie , może się s tać  n a jm il­
szą i n a  pew no jed n ą  z n a j ­
b a rd z ie j pożytecznych  — 
bo w ychow aw czych  — roz­
ry w ek  dzis ie jsze j m łodzie­
ży.

LECH TOMASZEWSKI

S T A R O Ś C I
Gdy ma się dwadzieścia  czy trzydzieści lat, 

s ta ro ść  j e s t  jeszcze odległa i n ieznana .  Ale p rzy­
chodzi  czas, g d y  człowiek p rzes ta je  p racow ać.  
1 tu w ted y  może się zrodz ić  p ro h lem , gdy  jes- 
sa m o tn y ,  bez ro d z in y  i bl iskich erzy n a w e t  d achu  
na  g łow ą. A s ta rość  nie  zawsze jes t  tą  późną 
słoneczną  je s ien ią  w życiu człowieka. Wraz 
z w iekiem, la tam i pracy ,  przeżyciami,  k tó rych  
życie n ie raz  ohficie dnsta rcza ,  mogą przyjść 
i choroby ,  m n ie j  luh hardz ie j  dokuczliw e.

C złow iek s ta ry , n ie rzad k o  byw a — je s t 
n iep o trzeb n y m  ciężarem  dla n iezb y t t r o ­
sk liw ych  dzieci. Dzieci, k tó re  dążą  do tego, 
by s ta re m u  ojcu czy m atce  o deb rać  o sta tn i 
k ą t. o s ta tn i grosz z ren ty . Ile  to tak ich  
w ypadków  n iech lubnych , ego istycznych  sły ­
szym y. Życie ludzk ie  rodzi trag ed ie , s tw a ­
rz a ją  je  ludzie , ich  c h a ra k te ry  a  n ie rzadko  
w a ru n k i m ieszkan iow e czy m ate ria ln e . 
S p raw ied liw y  u s tró j społeczny, u s tró j nie 
o p a rty  n a  w yzysku  człow ieka, u s tró j p rz e ­
pojony  hum an izm em  i tro sk ą  o obyw ate li 
p o tra f i zaradzić  złu. e lim inow ać choroby, 
nędzę, egoizm , och ran iać  starość.

D la opuszczonych czy osieroconych dzieci 
b u d u je  się i zak łada  dom y s ie ro t czy za­
k ład y  w ychow aw cze. Dla sta rców , k tó rzy

P e n s j o n a r i u s z e  d o m u

znaleźli się w  tru d n e j sy tu ac ji, dom y s t a r ­
ców.

O dw iedziłem  tak i dom. Dom d la  w y słu żo ­
nych  k o le ja rzy  w  M ilanów ku  k /W arszaw y. 
P o w sta ł n iedaw no, w  r. 1956 oddany  do u ­
ży tku . Z budow any  z fu n d u szy  soc ja lnych  
Z w iązku  Z aw odow ego K o le ja rzy  i M in is te r­
s tw a K olei.

O lbrzym i b u d y n ek  obliczony na 220 m iejsc 
z poko jam i dw uosobow ym i, w yposażony  w  
czy te ln ię  i b ib lio tekę , te lew izo r i rad io . Izba 
chorych , p u n k t ap teczny , d y żu ry  p ie lęg n ia ­
re k  przez  całą  dobę, op ieka le k a rsk a  dr. 
Snoińskiego, s tw a rz a ją  dobre  w a ru n k i dla 
m ieszkańców .

S am orząd  dom u w y b ran y  p rzez  p en s jo ­
n a riu szy . k tó rzy  re p re z e n tu ją  zasłużen i e ­
m eryci ko le jow i: p rzew odn iczący  B olesław  
Ł ukasiew icz  i s e k re ta rz  E d w ard  M ilew icz 
- -  w sp ó łp racu je  z k ie row n ic tw em  dom u. 
S am orząd  o trzy m u je  sk rom ne d o tac je  na 
sw oją dzia ła lność  z Z.U.S.B. p rzy  D O K P w 
W arszaw ie. Za to  p en sjo n a riu sze  u rząd za ją  
w ycieczk i, na k tó re  zaw sze je s t dużo c h ę t­
nych. prow adza, dzia ła lność  k u ltu ra ln o -o ś ­
w iatow ą czy za k u p u ją  p o trzeb n y  sp rzęt.

C zasam i e s tra d a  w  o lb rzym ie j stołów ce, 
rozbrzm iew a m uzyką czy śpiew em , k iedy  
p rzy jeżd ża ją  zespoły  am a to rsk ie . Często 
w y św ie tla  się film y. A sala. w  k tó re j je s t 
te lew izo r, zaw sze w ieczoram i je s t pe łna. 
Dni s ta ro śc i dz ięk i tro sce  P a ń s tw a  też  m ogą 
być p iękne. Na s ta ro ść  też  należy  się w y ­
poczynek  za to, co zrob iło  się p rzez  k ilk a ­
d z ies ią t la t  p racy  w  parow ozie, hucie , k o ­
p a ln i czy za b iu rk iem , obo ję tn ie  na  jak im



K atolicki t y g o d n ik  

„Rodzina” nie należy do 
tak zw anych „artyku­
łó w ” pierw szej potrzeby, 
choć w ielu  jest ludzi, dla 
których to czasopism o  

stanow i nieodzowną  
„straw ę” duchową. S ło­
w o drukow ane ma swój 
krw iobieg, który ożyw ia  
człow ieka.

Takim  środkiem  ożyw ­
czym dla rodziców  b ę­
dzie bez w ątpienia po­
ruszony na łam ach p i­
sma problem  w ychow a­
nia dzieci.

PRAKTYCZNIE

N I E  Z O S T A L I

O P U S Z C Z E N I
stanow isku . D latego tw orzen ie  w ygodnych  
w aru n k ó w  życia d la  lu d z i w ysłużonych , 
s ta ry c h  i sam otnych , budow a dom ów  s t a r ­
ców, .iest ja k  n a jb a rd z ie j zasługu jąca  na 
m iano  dob rodz ie jstw a . R ozm aw iałem  z k ie ­
ro w n ik iem  dom u T. O sow skim , rozm aw ia łem  
z k ie ro w n ik iem  ad m in is tra cy jn y m  St. L ew an ­
dow skim , rozm aw iałem  z pen sjo n ariu szam i. 
Czy ludzie, k tó rzy  n ie p o siad a ją  w łasnego  
dom u, rodziny , zgrupow an i z różnych  s tro n  
k ra ju , o różnych  p rzyzw ycza jen iach  i c h a ­
ra k te ra c h , s ta rs i (p rzecię tny  w iek 75 lat) 
n ie rzadko  schorow an i, czu ją  się tu  dobrze? 
Czy sy tu a c ja , w  jak ie j się  znaleźli, n ie  
w p łynęła  dep resy jn ie , czy nie czu ją  się p o ­
k rzyw dzen i p rzez  los i życie? Czy p oby t w  
d om u  kom fo rtow ym , a le  z da la  od m ia s ta  
n ie  izo lu je  ich od resz ty  spo łeczeństw a?

Nie! N ie d ostrzeg łem  u lu d z i tych  rozgo­
ryczen ia  an i w y lew nych  żalów . W ręcz p rz e ­
ciw nie, spokój, pew ność, zadow olenie z 
m ieszkan ia , w yżyw ien ia , w a ru n k ó w , jak ie  im  
stw orzy ło  P aństw o .

K iedy za jrza łem  do jednego  z pokoików , 
osiem dziesięc iocztero le tn ia  s ta ru sz k a  ze sw ą 
w sp ó łlo k a to rk ą  odpow iedzia ła :

— Proszę  P an a ! J a  n igdy  tak  w  życiu nie 
m iałam . C hcia łabym  ta k  100 la t m ieszkać 
i żyć. W yżyw ienie, p ra ln ia , opieka le k a rsk a , 
czystość, w szystko  na m iejscu , bez k łopotów  
i zm artw ień . Jes teśm y  ze w szystk iego  zado ­
w olone bardzo , bardzo.

I ta k  m ów ią w szyscy. K ażdy w ed ług  
sw ych  upodobań  może się za jąć  czym  chce 
a n aw e t ogródkiem , k tó ry  je s t p rzeznaczo ­
ny  d la  tych , k tó rzy  chęltnie sobie w  n im  
p o p racu ją . O czyw iste zgodnie z re g u la m i­
nem  w yw ieszonym  w holu . a op racow anym  
przez  lek a rzy  spec ja listów . O g ląd a ją  p ro ­
g ram y  te lew izy jn e , czy ta ją  p ra sę  i k siążk i 
(te podobno od ośm iu la t  n ie  by ły  z a k u p y ­
w ane do b ib lio tek i i częściowo sk ła d a ją  się 
ze zbiorów  ofiarow anych). Ż yw ności d o s ta r ­
cza 4 3 -hek la row e gospodarstw o  tw orzące  z 
dom em  jed en  o b iek t. Częściow o, bo gospo­
d a rs tw o  n a s ta w ia  się w  k ie ru n k u  sadow n i- 
czo-hodow lanym .

D aw ne po fo lw arczne , zakw aszone ziem ie 
zosta ły  zm elio row ane i obsadzone sadem . 
W y ras ta ją  now e b u d y n k i gospodarcze. A w ięc 
inw estyc je , k tó re  n ied ługo  zaczną daw ać 
e fek ty . K iedy  opuściłem  dom , sk ąp an y  w 
m ajow ym  słońcu  i d rzew a w okó ł n iego, k tó ­
re  go zasłoniły , n asu w ały  się p ierw sze  r e ­
flek sje . Że je d n a k  jeszcze za m ało je s t u 
nas tak ich  dom ów , naw-et d la  ko le ja rzy , k tó ­
rzy  s tan o w ią  o lb rzym ią  rzeszę, n ie  licząc 
innych  zaw odów , a za często  m ożna spo tkać  
sta rców , k tó ry m  je s t tru d n o  pomóc. A może 
zastanow im y  się. czy nie lep ie j by  było 
zrezygnow ać częściow o z ośrodków  cam p in ­
gow ych i w eekendow ych  n a  korzyść w łaśn ie  
sam otnych , chorych  ludz i s ta ry ch ?  Na 
w eekend  często lepsza stodoła z p achnącym  
sianem  u gospodarza, czy n iekosztow ny  n a ­
m io t nad  b rzeg iem  rzek i czy jez io rka , 
szczególnie gdy je s t się  m łodym , a n ie za ­
p lanow any , z rozw rzeszczonym i g łośn ikam i, 
pe łen  żyw ej m asy  lu d zk ie j — kosztow ny  
cam ping.

O czyw iście n a jlep ie j w yposażony  dom  re n ­
cisty  n ie  zastąp i rodzinnego  dom u. O prócz 
m ieszkan ia , w yżyw ien ia  i k u ltu ra ln y c h  ro z ­
ry w ek  każdy  człow iek a s ta rsz y  w  szczegól­
ności łak n ie  se rca , a  tego  n a jb a rd z ie j h u ­
m an isty czn y  u s tró j zapew nić  n ie  p o tra fi.

W rodzin ie , gdzie p raw o  B oskie je s t 
strzeżone, gdzie 4 p rzy k azan ie  D ekalogu  je s t 
p rze s trzeg an e  i p rzek azy w an e  z poko len ia  
na  poko len ie , s ta ro ść  s ta je  się  pogodną je -  
sien ią , gdzie m iłość dzieci i dziecięce oczy 
w n u k ó w  p o tra f ią  sw ym  b lask iem  i słonecz­
nym  uśm iechem  oprom ien ić  jes ień  życia 
sp racow anych  rodziców  i dziadków .

J. NADOLSKI

Je s t  w ysoce in te re su jące , ja k  k sz ta ł­
tu ją  się nasze za in te reso w an ia  w  tym  
w zględzie? W św ie tle  now ych  z jaw isk  
społecznych, po litycznych  ekonom icznych  
i k u ltu ra ln y c h , jak ie  zaszły i zachodzą 
w  św iecie w spółczesnym , zagadn ien ie  
p rzygo tow an ia  dzieci i m łodzieży do ży ­
cia m usi nas żywo obchodzić. J e s t  rz e ­
czą n iew ą tp liw ą , że w  każdej rodzin ie  
o jciec i m a tk a  są  bardzo  za in te reso w an i 
d ob rą  szczęśliw ą i pom yślną  p rzy sz ło ś­
cią sw ych dzieci.

Od czegóż na leży  zacząć p racę  w y ­
chow aw czą? Przecie w szystk im  od poz­
n an ia  swTych dzieci. G łów ną p o dstaw ą 
ich poznan ia  są  o b serw acje  rodzicielsk ie . 
W idzicie np., że dziecko je s t sm utne , za ­
m yślone, m ilczące, u śm iechn ijc ie  się w te ­
dy do dziecka, zap y ta jc ie  o cokolw iek, 
za in te re su jc ie  czjynś, d a jc ie  dz iecku  j a ­
kąś zabaw kę, jak ie ś  za jęc ie  i ob serw u jc ie  
je.

Rozwój dziecka d o k o n u je  się g łów nie 
w procesie  jego dzia łan ia . G łów nym  za- 
zajęciem  dziecka aż do w iek u  szkolnego 
je s t zabaw a. J e s t  ona d la  dziecka nie 
ty lko  p rzy jem n y m  spędzen iem  czasu, a le 
jed n y m  z g łów nych  w a ru n k ó w  jego  p r a ­
w idłow ego rozw oju , je s t, że się ta k  w y ­
rażę, n a u k ą  życia. Z abaw y um ożliw ia ją  
k sz ta łto w an ie  pożytecznych  naw yków , 
p rzyzw ycza jeń  i w arto śc iow ych  cech 
ch a rak te ró w . B ardzo  w ażna je s t zabaw a 
dziecka w g ru p ie  rów ieśn ików  jako  
p ierw szy  k ro k  do uspo łeczn ien ia . Od 
drug iego  do siódm ego ro k u  życia zab a ­
w a stanow i n a jp o tężn ie jszy  środek  w y ­
chow an ia  i rozw oju  dziecka. Z auw ażyć 
m ożna, że dzieci w  ty m  okres ie  życia 
g a rn ą  się do in n y ch  dzieci. P ow inn iśm y 
się s ta ra ć , by dzieci w  różnym  w ieku  
m iały  tow arzystw o . Od dzieci s ta rszy ch  
od sieb ie  uczą się one baw ić, uczą się 
w iele  czynności, w zbogacają  zasób słów, 
w iadom ości itp . Z abaw a sw obodna z in ­
nym i dziećm i w y rab ia  w  dziec iach s a ­
m odzielność. D ziecko, k tó re  się baw i 
dobrze  i sw obodnie w  to w arzy stw ie  
dziecięcym , zaw sze m a dobre  sam opo­
czucie i w y rośn ie  na pełnow artośc iow ego  
człow ieka. A le n ie  w trą c a jm y  się do 
zabaw  grom ady  dziec inne j, n iech  dziecko 
sam o uczy się b o ry k ać  z tru d n o śc iam i i 
p rzeszkodam i; dzieci sam e ułożą sobie 
s to su n k i z tow arzyszam i zabaw y.

C o  p o t r z e b n e  j e s t  d z i e c k u  d o  d o b r e g o  z d r o ­
w i a  i p e ł n e g o  r o z w o j u  f i z y c z n e g o ?  1) P r z e d e  

w s z y s t k i m  r a c j o n a l n e  i r e g u l a r n e  ż y w i e n i e ,  to  
z n a c z y  r o d z a j  p o ż y w i e n i a  i  j e g o  i l o ś c i  m u s i  b y ć  
z a d o w a l a j ą c a ,  p r a w i d ł o w a .  2) O d p o w i e d n i a  i l o ś ć  
s n u :  a) d z i e c i  o d  j e d n e g o  r o k u  d o  d w ó c h  la t  
ż y c i a  p o w i n n y  s p a ć  t r z y n a ś c i e  g o d z i n  w  n o c y  
i  d w i e  g o d z i n y  w  d z ie ń ;  b) d z i e c i  od  l a t  d w ó c h  
d o  c z t e r e c h  w i n n y  s p a ć  d w a n a ś c i e  g o d z i n  w  n o ­
c y  i j e d n ą  l u b  d w i e  g o d z i n y  w  d z i e ń ;  c) d z i e c i  
o d  c z w a r t e g o  d o  s z ó s t e g o  r o k u  w i n n y  s p a ć  
d w a n a ś c i e  g o d z i n  w  n o c y  i e w e n t u a l n i e  j e d n ą  
g o d z i n ę  p o  o b i e d z i e .  3) T r z e c i  c z y n n i k  z d r o w i a  
d z i e c k a  t o  s ł o ń c e .  S ł o ń c e  b o w i e m  p o m a g a  d o

p r a w i d ł o w e g o  w z r o s t u .  P o d  w p ł y w e m  p r o m i e n i  
s ł o n e c z n y c h  w  s k ó r z e  lu d z k i e j  w y t w a r z a  s i ę  w i ­
t a m i n a  D  p r z e c i w  k r z y w i c y .  S ł o ń c e  j e d n a k  m u s i  
b y ć  d a w k o w a n e  s t o p n i o w o ,  o m a l  j a k  l e k a r s t w o .  
D o p i e r o  g d y  c a ł a  s k ó r a  j e s t  j u ż  o p a l o n a  i b r ą ­
z o w a ,  m o ż n a  p o z w a l a ć  d z i e c k u  na d ł u ż s z e  k ą ­
p i e l e  s ł o n e c z n e  w  b i a ł y m ,  o c h r a n i a j ą c y m  g ł ó w ­
k ę ,  k a p e l u s i k u  l u b  c z a p e c z c e .  4) C z w a r t y  c z y n ­
n i k  — to ś w i e ż e  p o w i e t r z e  t a k  w  c i ą g u  d n ia ,  
j a k  i w  n o c y  p o d c z a s  s n u .  5) P i ą t y  c z y n n i k  — 
t o  d o b r a ,  p o g o d n a  a t m o s f e r a  w  d o m u ,  k t ó r a  
m a  n i e o c e n i o n y  w p r o s t  w p ł y w  n a  c a ł ą  p s y c h i k ę  
d z i e c k a  i p ó ź n i e j s z e g o  d o r o s ł e g o  c z ł o w i e k a .  
6) S z ó s t y  c z y n n i k  —  t o  z a b a w y  w  d o m u  i na  
d w o r z e .  7) W y g o d n a  o d z i e ż  i 8) O s m y  c z y n n i k
— t o  c z y s t o ś ć  i z w i ą z a n a  z  t y m  o g ó l n a  h i g i e n a .

W p r a c y  w y c h o w a w c z e j  t r z y  c e c h y  s ą  d e c y d u ­
j ą c e :  1) d y s c y p l i n a  w e w n ę t r z n a ,  2) m i ł o ś ć  d o  
d z ie c i  i  3) k o n s e k w e n c j a .  T e  t r z y  c e c h y  r o d z i ­
c ó w  m o g ą  s p r a w i ć ,  ż e  i c h  d z i e c i  b ę d ą  d o b r z e  
w y c h o w a n e .

1) N a  c z y m  p o l e g a  d y s c y p l i n a  w e w n ę t r z n a ?  
N a  z d o l n o ś c i  k o n t r o l o w a n i a  i o p a n o w a n i a  
s w o i c h  r u c h ó w ,  o d r u c h ó w  g n i e w u ,  h u m o r u  itp .  
G d y  n a  p r z y k ł a d  w z b i e r a  w  n a s  „ p i e k i e l n a ” 
z ło ść ,  p o t r a f i m y  o p a n o w a ć  s i ę  i z a c h o w a ć  s p o ­
k o j n i e .  2) M i ło ś ć  d o  d z i e c i  i u m i e j ę t n o ś ć  m ą d r e ­
g o  j e j  o k a z y w a n i a  m a  w p ł y w  o g r o m n y  na  
d o b r e  w y c h o w a n i e  d z i e c k a .  K a ż d e  d z i e c k o  m u ­
si w i e d z i e ć  i s ł y s z e ć ,  ż e  r o d z i c e  b a r d z o  j e  k o ­
c h a j ą .  D z i e c k o ,  k t ó r e  n i g d y  n i e  s ł y s z a ł o  p i e s z ­
c z o t l i w y c h  s ł ó w ,  j e s t  p o k r z y w d z o n e ,  m a  to  
w p ł y w  na r o z w ó j  p s y c h i k i  d z i e c k a .  C ie p ło  d o ­
m u  r o d z i n n e g o  p o t r z e b n e  j e s t  d z i e c k u  j a k  r o ś ­
l i n i e  s ł o ń c e .  3) K o n s e k w e n c j a  z a ś  to  z g o d n o ś ć  
w  m y ś l a c h  i c z y n a c h  w y z n a w a n y c h  z a s a d  z 
p o p r z e d n i m i  c z y n a m i  i m y ś l a m i .

Z nam y p rzysłow ie: „Czym  sk o ru p k a
za m łodu  n as iąk n ie , tym  na  s ta ro ść  
t r ą c i”, czyli ja k  sobie w ychow acie  dzie­
ci, ta k ie  je  będziecie m ieli. D zieci od 
n a jm łodszych  la t  n a ś la d u ją  w e w szy st­
k im  rodziców  i na jb liższe  otoczenie. 
D ziecko je s t doskonałym  o b serw ato rem  
i o rie n tu je  się w  dob rych  i złych s tro ­
n ach  dorosłych . Jeże li n a rzu cam y  dziecku 
nasze codzienne k łam stw a , n aszą  n ieso ­
lidność, podw ó jną  m oralność, n ie  dziw m y 
się, gdy dziecko n ies ły ch an ie  szybko 
p rzy sw a ja  sobie te  w ady , bo m ały  czło­
w ieczek  w y b ie ra  racze j złe niż dobre. 
D laczego? To zupełn ie  p ro ste : zło je s t 
p rzew ażn ie  p rzy jem n ie jsze , ła tw ie jsze , a 
dobro  zw ykle w ym aga  znacznego w y sił­
ku.

T a jem n icą  dobrego  w ychow an ia , za sa ­
dą postępow an ia  je s t w zgląd  na innych . 
R odzim y się m ały m i egoistam i, sądzim y, 
że je s te śm y  n a jw ażn ie js i. M ądre  w y ch o ­
w an ie  uczy nas od d ziec iń stw a uspołecz­
n ien ia  np. o d daw an ie  zabaw ek  dzieciom , 
k tó re  ich  n ie  m a ją ; dz ie len ie  się sm ak o ­
łykam i itp . U m ie ję tność  w ychow an ia  p o ­
lega m iędzy innym i p rzed e  w szystk im  
na tym , by  zw alczać egoizm , a p rzy zw y ­
czajać do liczen ia  się z innym i. Ż yczli­
w ość d la  ludzi, w zgląd  na  otoczenie, u ­
przejm ość , opanow an ie  sieb ie  s ta ją  się 
n aszą  d ru g ą  n a tu rą , n ien ag a n n e  form y 
życia — naszym i naw ykam i, ta k  m ocno 
zakorzen ionym i, że om al n ie  um iem y żyć 
inaczej.

W sto su n k ach  m iędzy  ludźm i zaczyna 
decydow ać rozsądek  i u m ia r. P rzy  sto le



przyzw ycza jać  należy  dziecko do p o p ra w ­
nego zachow an ia  się, do m ów ienia: „p ro ­
szę" i ..dz ięku ję". Do dob rych  m an ie r 
p rzy  jed zen iu  należy : p o p raw n e  siedze­
nie. podczas p o siłk u  n iek łócen ie  się. 
n ie ro zm aw ian ie  z pe łnym i u stam i, n ie - 
s ięg an ie  p rzez  stó ł itp . O prócz w p a ja n ia  
fo rm  zew n ętrzn y ch  (np. p rzy w itan ie , 
ukłon) p rzy u czam y  dzieci do w y p e łn ia ­
n ia  pew nych  obow iązków . Dzieci zw ykle 
b io rą  je  na  sieb ie  bard zo  chę tn ie , bo to 
w zbudza  w  n ich  poczucie p rzy d a tn o śc i 
i „w ażności” .

D zieci na leży  p rzyzw ycza jać  do licze­
n ia  się z innym i. N iech dzieci- n ie  h a ­
ła su ją , bo n ik t  tego  n ie  lub i. n iech  sza ­
n u ją  rośliność i n ie depczą traw n ik ó w , 
bo in n i d b a ją  o zieleń, aby  się n ią  c ie­
szyć. N iech dzieci n ie  niszczą cudzej, 
w spó lnej czy jak ie jk o lw iek  w łasności, bo 
w y rząd za ją  tym  szkody, k rzyw dy  lub  
p rzy k ro śc i innym

N ajw ażn ie jszym  w aru n k iem  p raw id ło ­
w ego w ychow an ia  dziecka je s t no rm alne , 
pogodne, c iepłe życie rodziny. Dzieci 
p o trzeb u ją  do b re j, sp oko jne j, życzliw ej 
a tm o sfe ry  życia rodzinnego . Jeże li zaś 
m ałżeństw o  d rąży  rozk ład , p a n u ją  w  d o ­
m u n iesnask i, gniew y, k łó tn ie , p rz e k le ń ­
stw a, b ó jk i itp . — to  ta k a  a tm o sfe ra  
ro d z in n a  w y w ie ra  zły w p ływ  na  w ycho­
w an ie  dziecka. N ależy w ięc sw oje n a ­
m iętności opanow ać, przezw yciężyć się 
d y scyp liną  w ew n ę trzn ą  i okazyw ać p o ­
godną, życzliw ą atm osferę . W tedy ro d z i­
n a  będzie szczęśliw a, dzieci będą  m iały  
n a leży tą  op iekę  i dob ry  k ie ru n e k  w y ­
chow aw czy. P am ię ta jm y , że dobre o b y ­
czaje  w yn iesione  przez dzieci z dom u ro ­
dzinnego stanow ią  cenny posag, k tó ry m  
rodzice w in n i obdarzać  sw e dzieci.

W s to su n k u  do dzieci rodzice w inn i być 
tak to w n i: n ie  pow inn i na  p rzy k ład  zaw ­
stydzać  m alca  p rzed  obcym i; on też  ma 
głębokie  poczucie godności, a  naru szen ie  
je j może być pow odem  u tra ty  zau fan ia  
do rodziców , k tó rzy  p rzez  d ług ie  la ta  
pow inn i być dla dzieci sw ych  w szystk im : 
opoką, p rzy s tan ią , m iłością, au to ry te tem .

N ie od rzeczy będzie zw rócić tu  u w a ­
gę na to , ja k i pogląd  w  sp raw ie  w ycho­
w an ia  w ypow iedzia ł A n d rze j F rycz  — 
M odrzew ski. P og lądy  jego w ychow aw cze 
są ta k  now oczesne, że aż n ie chce się w ie ­
rzyć. że n ap isan e  zostały  k ilk a  w ieków  
tem u. M odrzew sk i by ł w y b itn y m  p is a ­
rzem  po lsk im  ok resu  O drodzen ia  (w iek 
XVI). Jak ież  w ięc w ed ług  poglądu  
M odrzew skiego pow inno być w ychow an ie  
dzieci? W duszy  lu d zk ie j n ic m ocniej 
n ie  tk w i niż to. czego p rzyzw yczaili się 
od m aleńkości. Je ś li się dzieciom  zasz­
czepi coś szkodliw ego, gdy jeszcze m a ­
łe i u ległe, ta k  w  nich  to  na  zaw sze zos­
tan ie . ja k  gdybyś tru c izn ą  przepo ił 
szczepionkę, k tó ra  po tem  rozrośn ie  się w 
w ie lk ie  drzew o, owoce tego drzew a będą 
tru ją c e  d la spożyw ającego  i p rzekażą  
tru ją c e  w łaściw ości nasionom , w niczym  
od nich  n ie  lepszym . N iechże ted y  ro d z i­
ce m a ją  w  pam ięci p rzy  w ychow aniu  
swego po tom stw a  postać C h ry stu sa , k tó ­
ry  zganiw szy uczniów , że n ie  chcie li do 
N iego dopuścić  dzieci, ta k  rzek ł: „do­
puście  dz ia tkom  p rzy jść  do m nie, a lb o ­
w iem  ich je s t k ró lestw o  B oże” (M arek X. 
14; Ł ukasz , X V III. 16). Czy z ty ch  słów  
nie w yn ika  jasno , ja k  Bóg troszczy się 
bardzo  o dzieci? Do ich p ro s to ty  p rz y ­
zyw a w szystk ich , k tó rzy  by chcieli w ejść 
do k ró le s tw a  n iebieskiego.

Ja k ie j ted y  zbrodni dopuszczają  się ro ­
dzice, k tó rzy  zan ie d b u ją  dobrego  w y ch o ­
w an ia  po tom stw a N iechże ted y  troszczą 
się o to  rodzice, aby  sw ym  dzieciom  
w szczepiali ta k ie  n a u k i i ta k  je w y ch o ­
w yw ali, by  one zaczęły pojm ow ać 
od la t  na jw cześn ie jszych , co je s t uczciw e, 
a co han iebne , do czego dążyć, a czego 
un ikać . N iech rodzice baczą tedy , by 
chłopcy i dziew częta  nie spędzali 
sw ych la t  na  p różn iac tw ie : n iech  się s t a ­
ra ją  daw ać im  zaw sze ja k ą ś  p racę , a 
tak że  n iech  żąd a ją  od n ich  zdaw an ia  
sp raw y  z te j p racy .

A. KOZICKI

S s i e d z ą c  s a m  w  p o k o j u  r e d a k c y j n y m  s p o ­
k o j n i e  p r z e g l ą d a ł e m  n a d e s ł a n ą  k o r e s p o n ­
d e n c j ę  C z y t a i e m  l i s i  za l i s t e m .  P o  p r z e ­
c z y t a n i u  j e d n e  o d k ł a d a ł e m  dn o d p o w i e d ­

n ie j  t e c z k i  z  p r z e z n a c z e n i e m  d la  r e d a k t o r a ,  p r o ­
w a d z ą c e g o  d z ia ł  . R o z m ó w  z  C z y t e l n i k a m i ” , in n e  
z a t r z y m y w a ł e m  d la  s ie b ie ,  b v  o d p o w i e d z i e ć  o s o ­
b iś c ie  l i s t o w n i e ,  z a m ó w i e n i a  na k s ią ż k i  k i e r o ­
w a ł e m  do e k s p e d y c j i .

K o ń c z y ł e m  c z y t a ć  o s t a t n i  l i s t ,  g d y  u s ł y s z a ł e m  
d e l i k a t n e  n i e ś m i a ł e  p u k a n i e  d n  d r z w i .

— Proszę!
W drzw iach  stanę ła  m łoda , zap łakana  

dzieiuczyna .
— B ardzo p rzep ra sza m  — zaczęła  

n ieśm ia ło  — chc ia łabym  porozm aw iać z 
k im ś z „R odziny".

— P roszę bardzo! S łucham .
Podeszła w olno do b iurka .
W ska za łem  je j k rze s ło , p oprosiłem , by

usiadła .
— C zym  m ogę słu żyć!  — sp y ta łe m .
— Ja chcia łam  p om ów ić  o sp raw ach  

czys to  osobistych . C zy m ogę? A  m oże  
p rzy sz ła m  n ie  w  porę? M oże p r z e s zk a ­
dzam  w  pracy? To ja zaczekam  aż...

— Nie, nie! N ie p rzeszkadza  pani 
S łucham .

Zaczęła się rozmowa. N iezn a jo m a , m ło ­
da dz iew czyna  zaczęła opowiadać historię  
swojego życ ia , a raczej his torię osobis­
tych  tygodni ,  historię m łodego serca. 
Słuch a łem  w  m ilczen iu  i starałerii się 
wczuć w  trag izm  przy zyw a n eg o  n ie sz ­
częścia m łode j  d z ie io czyn y , która mówiła:

„. . .Mam 16 la t  i s iedem dni,  a raczej  ju ż  sie­
dem naście .  O s ta tn io  pozna łam  chłopca. Oboje 
chodzim y do  jedne j  szkoły. J e m u  na imię J a ­
rek.  Mama widziała nas  k i lka  razy  razem  na 
ulicy. Po  powrocie do dom u m am a  zaczęła k r z y ­
czeć, że się włóczę nie w iad o m o  z k im . C hc ia­
łam je j  powiedzieć, gdzie byłam, ale n igdy nie 
dala mi do jść  do  słowa. I o to w łaśn ie  m am  do 
niej  żal . Dlaczego m nie  nie spy ta ła  o J a rk a ,  
k to  to jes t ,  skąd  go znam, ty lko  od razu  za­
częła krzyczeć?.. .

Rozum iem  moich rodziców, chcą  dla  mnie 
jak  naj lep ie j ,  ale oni też ok ro p n ie  błądzą i sami 
każą  się co raz  częściej  ok łam yw ać . . .  A ja  nie 
chcę  k łam ać .  Brzydzę się k łam stw e m . Niestety 
zmusza m nie  do tego m am a.

Zresztą ,  g d y b y m  jej  powiedziała , że ko ch am  
Ja rk a ,  pow iedzia łaby  mi, że m am  za jąć  się 
nau k ą .  Więc co m am  robić? Choć nie chcę, 
muszę i to koniecznie  muszę rodziców o k ła m y ­
wać,  chociaż to dla m nie  było i je s t  bardzo 
p rzykre .  Teraz ,  k iedy  rodzice spostrzegli , że 
ich ok łam uję ,  znowu o to m a ją  do  m n ie  żal 
i k rzyczą  na mnie. A ja przecież nie mogę 
mówić zawsze p ra w d y ,  chociaż ch c ia łabym . 
P rzy  ty m  w szystk im  nie  m am  w cale  zam iaru  
i ocho ty  wychodzić  w  tak  m łodym  w ieku  za 
mąż, chociaż z J a rk ie m  się k ocham y ,  a le  ro ­
zumiem, że m u s im y  n a jp ie rw  skończyć n au k ę ,  
k tó rą  zaczęliśmy...

Proszę  m i  powiedzieć, czy rodzice, nasze  m a ­
musie  m uszą  tak  lekcew ażyć  nasze uczucia? .. .”

C hyba tru d n ie j o b a rd z ie j u za sad n io ­
ne żale i p re ten s je . Bo przecież  n ie z a ­
leżne od tego, co dorośli m ogą m yśleć 
na te m a t trw a ło śc i uczuć 17-le tn ie j 
dziew czyny, d la  n iej je d n a k  to, co p rz e ­
żyw a, je s t p raw dziw ym  uczuciem . ,,p ra w ­
dziw ą" m iłością.

M łoda dziew czyna n ie  w idzi p rz e ­
cież n ic  złego w te j znajom ości, w  tym . 
że on — Ja re k . H en iek , Z enek  czy inny
— je s t je j b lisk i. U w aża, że je s t  w  p o ­
rząd k u . ch ę tn ie  n a w e t p rzy p ro w ad z iłab y  go 
do dom u. n ie  m a przecież  czego u k ry ­
w ać an i się w stydzić... Ale, n ie s te ty . R o­
dzice zm usza ją  ją  do w y k rę tó w , do 
k łam stw , to  oni sp ra w ia ją , że w ypacza 
się m łody c h a ra k te r  człow ieka, bo przez 
ich k rzy k i już  na p ie rw sze  uczucie p a ­
da cień. s ta je  się  ono czym ś zakaźnym , 
czym ś b rzydk im , chociaż sam i to  k iedyś 
przyżyw ali.

Rodzice często za rzu ca ją  córce, że się 
w łóczy i to  z b y le  kim . A te n  „byle  k to ” 
m ógłby przecież s tać  się k im ś o k reś lo ­
nym  z tak im i czy innym i cecham i. W ys­
tarczy łoby  p o trak to w ać  ow ą znajom ość 
z chłopcem  jak o  coś zw ykłego i oczy­
w istego, w y sta rczy łoby  k ilk a  p y tań , a 
sy tu a c ja  z pew nością  u leg łaby  całkow ite j 
zm ianie. G dyby córce pozw olili zaprosić  
ch łopca do dom u. gdy,by zechcieli go 
poznać i p rzy  ty m  jeśliby  się okazało, 
że ch łopak  nie je s t w artośc iow y, w ó­
w czas próby  w y p ersw ad o w an ia  córce tej 
znajom ości m ia łyby  re a ln ą  podstaw ę  i 
a rg u m e n ty  przez  n ich  w ytoczone cecho­
w ałaby  rzeczow ość.

M etoda igno row an ia  przeżyć córki, n ie ­
do strzeg an ie  tego. co d la  dziew czyny je s t 
bardzo  is to tne , pow oduje, że zasadnicze 
d la  n ie j p rob lem y będą się rozstrzygać 
bez w iedzy m atk i. Z aw rze może now e 
znajom ości, tr a f i  do środow iska , k tó re  
u ła tw i je j w ńdyw anie się z ukochanym . 
Pow oli zacznie się w ym ykać  spod  k o n ­
tro li. oddalać  od m atk i, żyć w sko rupce  
ch ron iące j ją  p rzed  rodzicam i. A p rz e ­
cież może tra f ić  n ien a jlep ie j, skazana 
w yłączn ie  na w łasn ą  ocenę now o p o zn a­
nych  ludzi. I tu  dopiero  m oże się n a ­
p raw d ę  zacząć trag ed ia  n ie  ty lko  d la 
dziew czyny, a le  d la  rodziny , bo córka

n ie  znalaz ła  op a rc ia  m oralnego , d u ch o ­
w ego u w łasn y ch  rodziców7. Z d an a  na  
w łasne  siły . zm uszona do o k łam yw an ia  
rodziców , do o szuk iw an ia  najb liższego  
otoczenia może n a p ra w d ę  pobłądzić. A 
w inę k to  za to  poniesie? Czy ty lko  
dziew czyna?...

Rodzice najczęśc ie j m ów ią: „ma czas
na  chłopców . P ow inna  się uczyć”. T ak ie  
a rg u m e n ty  są ty lk o  życzeniem  i może 
n aw et słuszną  — ale  ty lko  teo rią .

Skoro  za is tn ia ł w dom u okreś lony  fak t, 
n ie w olno n ań  zam ykać oczu i chow ać 
głow y w  p iasek , zw a ln ia jąc  się ty m  s a ­
m ym  z ro li rzeczow ego i zdrowTego do ­
rad cy  duchow ego.

T łu m a c zy łe m  rozża lonej d z iew czyn ie ,  
żeb y  była cierpliwą, żeb y  nie potępiała  
sw e j  m a m y ,  bo rodzice na p ew n o  chcą  
dobra dla swego dziecka i m im o  w s z y s t ­
ko, ż e b y  próbowała  p orozum ieć  się z 
m atką .  A le  przec ież  w łaśnie  m a tk a  p o ­
w in n a  szukać  p ła s zc zy zn y  porozumienia  
się z  d z ieck iem , a nie  zm u szać  córkę  do 
o k łam yw an ia ,  do o szuk iw an ia  rodziców,  
k tó r z y  dotąd byli „k o c h a n y m i” rodz ica ­
mi. Przecież  uczuć  cz łowieka , k tóre  są 
jego n ieodłączną własnością, w  ż a d ­
n y m  w ie k u  nie w olno  lekceważyć .  
T rzeba  je rozum ieć  i dać t e m u  k o ­
m u ś  odczuć, że  się go rozum ie ,  że się 
jego przy  życia t r a k tu je  poważnie .  S łu s z ­
nie k to ś  powiedzia ł:  „Chcąc m nie  z ro ­
zum ieć ,  nie ze m ną , ale w e m n ie  trzeba  
być”. Chcąc w ięc  zrozum ieć  p ierw sze  u ­
czucia „ pra w d z iw e j’’ p ie rw sze j  miłości  
córki, m a tk a  nie z  córką, ale w  „córce” 
w inna  być i p o k iero w a ć  n ią  rozum nie ,  a 
nie odstraszać od siebie. N ie  zm uszać  
do k ła m s tw ,  nie w ypaczać  p sych ik i  m ło ­
dego człowieka , w łasnego  dziecka. T y lk o  
ta k ie  p o tra k to w an ie  sp ra w y  przyn iesie  
korzyść  m atce  i córce, rodzicom  i dziecku.
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Telefony: 8-55-97; 21-51-76

PRODUKUJE I PO LECA :

rękawice chirurgiczne, . sekcyjne, ekshumacyjne oraz gospodarcze; 

smoczki zabawkowe „Omega", smoczki dla dzieci ząbkujących „Jaś";

gumy ścierne „Myszka" w kilkudziesięciu asorty­

mentach — najlepszej jakości, fartuchy gumowe 

sekcyjne, gospodarcze i techniczne, aparaty do 

wlewań kroplowych krwi konserwowanej, apa­

raty do wlewań podskórnych, inhalatory.

NAJLEPSZA
GUMA
DO
WYCIERANIA

C I E K A W  E . . .

Znajomość spraw religijnych na­
leży do kultury duchowej współ-
czesnego człowieka. Czytaj książki
Wydawnictwa Literatury Religijnej!

*

W ytnij — w ypełnij czytelnie - -  w yślij

Nazwisko i imię.

Dokładny adres
( m i e j s c .  — m i a s t o  — w ie s )

( u l ic a ,  n u m e r  c lo m u  i m i e s z k a n i a )

( p o c z t a )

( p o w i a ł )  ( w o j e w ó d z t w o )

Data

Zamawiam następujące książki*),
które proszę przesłać na powyższy
adres za pobraniem pocztowym:

T  y  l u 1 C e n a

Z iarna  Boże 16— zł

Sprawa K ościoła Narodowego

w  Polsce X V I w. 30— zł

O K ościele .lezusa Chrystusa 3— zł

Katechizm Kościoła Polsko-
katolickiego 6— zł

Zbuduję K ościół mój 4— zł

Sakram ent Chrztu św . 4,50 zł

Sakram ent Pokuty 4,50 zł

Sakram ent B ierzm owania 4.50 zł

Dziecię z B etlejem 8 —  z ł

Sakram ent Eucharystii 4,50 zł

Sakram ent M ałżeństw a 4.50 zł

Sakram ent Nam aszczenia Cho­

rych 4,50 zł

Kulisy nieom ylności 5— zł

Łowczyni ofiar 5— zł

Idea Kościoła Narodowego w
literaturze polskiej 5— zł

Przez M aryję do Jezusa 10— zł

M odlitew nik „Ojcze nasz” 35— zł
„Rytuał" 250— zł
Kalendarz K atolicki na rok

1964 15— zł
Idea n ieom ylności w  eklezjo­

logii patrystycznej 42— zł

*) n i e p o trz eb n e -  s k r e ś l i ć .

0  We francuskie.) m iejscow ości B lendec- 
ques zn a jd u je  się o ry g ina lny  pom nik -k rzyż . 
W ykonany  je s t z łusek  pocisków , k tó ra  w  
czasie dz ia łań  w o jennych  w 1944 r. w ystrze liły  
w  te j m iejscow ości działa polsk ich  czołgów. 
Na pom niku  w id n ie je  m ap a  Polski oraz n a ­
s tęp u jący  nap is : „M ieszkańcy B lendecąues —■ 
sw oim  Polakom . 4 w rześn ia  1944. T u polegli 
w w alce z N iem cam i żołn ierze polscy: K a je ­
ta n  M anuglew icz, A ntoni Z akrzew sk i, Z big­
niew  Wil, Józef L ipa".

9 W pobliżu B aku  (ZSRR) p rzystąp iono  
do budow y m iasta  n a  w odzie, k tó re  o trzym a 
nazw ę N ieftiem orsk . B udynk i, o now oczesnej 
k o n s tru k c ji i a rch itek tu rze , będą  w zniesione 
na  pa lach  żelbetow ych , w b ity ch  w dno m o r­
skie. W arto  p rzypom nieć, że na  M orzu K a­
sp ijsk im  is tn ie je  N ie ftian n y je  K am ni, rów nież  
zbudow ane całkow icie  na palach.

9 Nad jeziorem  O n tario  (USA) rozpoczęto 
budow ę e lek tro w n i a tom ow ej o m ocy 600 MW. 
Moc budow anej e iek tro w n i będzie w iększa 
niż jak ie jk o lw iek  ju ż  is tn ie jące j e lek trow n i 
a tom ow ej. U ruchom ien ie  e lek tro w n i nastąp i 
w  1968 r.

9  W pew nej m iejscow ości k u ra c y jn e j w 
S akson ii w ładze lokalne  w ydały  zarządzen ie , 
k tó re  — w  celu  zapew n ien ia  spoko ju  k u ra c ju ­
szom  — zab ran ia  szczekan ia  psom  w godz. 
od 13 do 15 o raz  od 23 do 7 rano . W łaściciele 
psów , k tó re  p rzekroczą  to zarządzen ie , będą 
su row o  k a ran i. C iekaw e, w  jak i sposób w ła ­
ściciele psów  uśw iadom ią sw oich  czw oronoż­
nych  p rzy jac ió ł o tym  zarządzen iu?

9 W u n iw ersy tec ie  H a rw ard  (USA) uczeni 
sk o n s tru o w ali zegar, w  k tó ry m  w ahad łem  je s t 
e lek tro n  a tom u  w odoru. D okładność zegara  
o k re ś lan a  je s t na  1:10 z 15 zeram i, co — p rze ­
k ład a jąc  na  zrozum iały  język  — oznacza, że 
zegar spóźnia się jed n ą  sek u n d ę  n a  100 m ilio ­
nów  lat. D otychczas za n a jb a rd z ie j p recy zy j­

ny  ch ro n o m etr uw ażany  by ł zegar kw arcow y, 
k tó ry  spóźnia  się jed n ą  sekundę  na 100 m ilio ­
nów  sekund .

9 W S tan ach  Z jednoczonych p rzy s tąp io ­
no do akc ji u św iad am ia jące j społeczeństw o o 
n iebezp ieczeństw ie, jak ie  grozi palaczom  ty ­
toniu. Rząd USA w y d a ł rozporządzen ie , aby  
na opakow aniach  pap ierosów  było um ieszcza­
ne ostrzeżenie , że „palen ie  pap ierosów  jes t 
n iebezpieczne i może być przyczyną śm ierci 
z pow odu ra k a  p łu c”. Podobne ostrzeżen ia  
m a ją  być um ieszczane na w szystk ich  ogłosze­
n iach , rek lam u jący ch  papierosy . R ozporzą­
dzenie rz ąd u  spo tkało  się z o strym  sp rzeci­
w em  koncernów  ty ton iow ych , k tó ry ch  p rzed ­
staw icie le  ośw iadczyli, że decyzja  rząd u  jes t 
p rzedw czesna  i n iczym  n ie  u sp raw ied liw iona . 
O becny bow iem  s tan  w iedzy n ie  da je  — ich 
zdan iem  — pow odu do podjęcia  tak  d ra s ty cz ­
nych kroków .

9 J a k  ju ż  podaw aliśm y, po lska w y p raw a  
archeologiczna pod k ie ru n k iem  prof. K az im ie­
rza M ichałow skiego w  czasie w ykopalisk  na  
te ren ie  S u d an u  o d k ry ła  m .in. jed en  z n a j ­
w span ia lszych  zaby tków  w czesnej sz tu k i kop- 
ty jsk ie j — „C zarną  M adonnę”. O becnie „C zar­
n a  M adonna” zn a jd u je  się w  N ow ym  Jo rk u  na 
W ystaw ie Ś w iatow ej, w  paw ilon ie  sudańsk im . 
Jed n ak że  w ilgo tny , gorący  k lim a t Nowego 
Jo rk u  oraz  n iew łaśc iw e dzia łan ie  za in s ta lo ­
w anej a p a ra tu ry  k lim a ty zacy jn e j — zm usiły 
k ie row n ic tw o  w y staw y  do w ycofan ia  m alow i­
dła i p rzek azan ia  go k onserw ato rom . O kaza­
ło się bow iem , że pow ierzchn ię  tego cennnego 
dzieła  pok ry ła  pleśń , a fa rb a  zaczęła się łu sz­
czyć w  k ilk u n as tu  m iejscach. A m erykańscy  
k o n se rw a to rzy  w yrazili obaw ę, czy uda  się 
zapobiec dalszem u  b u tw ien iu . T ak , w ięc, jesz ­
cze jed n em u  dziełu  grozi bezpow ro tna  zagłada.

9 J a k  w yn ika  z danych  s ta ty stycznych , w 
okresie  m iędzy  sp isam i pow szechnym i, p rze ­
p row adzonym i w  1931 r. i 1960 r., p rzec ię tn a  
trw a n ia  życia ludzkiego w  Polsce w zrosła: dla 
m ężczyzn o 16,1 la t (ś redn ia  — 65 lat), d la  ko­
b ie t zaś o 19,1 la t (średn ia  — 70 lat). (w)



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pani P. K„ Bratoszów 35, p-ta Pieszyce.
D z i ę k u j e m y  P an i za  szczery i rzeczow y list. 
M y także  znam y te  sp raw y  i często o nich  
piszem y. Robim y to zaw sze z w ie lką  p rzy ­
krością, bo m y w ierzący  polscy kato licy  je ­
steśm y  zażenow ani, że w X X  w ieku, w ieku 
w ielkiego postępu  i la icyzacji życia, kap łan i, 
słudzy  Pańscy, tr a k tu ją  sw oje  czynności i 
Kościoły ja k  punk ty  usługow e, w  k tó rych  
sp e łn ia ją  sak ram en ta ln e  czynności za o k reś­
loną opłacą i jeszcze się ta rg u ją .

Je s t z rozum iałą  rzeczą, że taka p ostaw a 
kap łanów  obn iża  n ie  ty lko ich au to ry te t, a le  
obn iża  także  rangę spe łn ianych  czynności. 
Ludzie częsito rozum ują  prosto : jak i ksiądz, 
tak i Kościół i P an  Bóg. Skoro  k siądz się  nie 
m odli bez  p ieniędzy, to i P an  Bóg ch y b a  
n ie  w y słu ch u je  bez odpow iedniej ofiary .

T ak a  p ostaw a zraża  w ielu  ludzi i oddala  
od K ościoła i od Boga.

Jeżeli chodzi o ten  kościół, o  k tó rym  P an i 
w spom ina, w a rto  by łoby  o ty m  pom yśleć.

G dyby znalaz ło  się z 15 osób, k tó re  n ap i­
sa łyby  p ism o do K urii B iskupiej z p rośbą
o odp raw ien ie  polskiego nabożeństw a, na 
pew no by Ks. B iskup delegow ał k ap łan a , 
aby sym patycy  mogli zapoznać się z polską 
litu rg ią  i S łow em  Bożym. P ozd raw iam y  P a ­
n ią  serdeczni^.

¥

O trzym aliśm y lis t od Pana Stefana Sobo­
cińskiego z W arszawy w zw iązku z a r ty k u ­
łem  ks. E. N a rb u tta  w  23 num erze  R odzi­
ny" 7.V I.64 t\, k tó ry  w całości zam ieszcza­
my:

„ P r a w d a  n i e  z n a  g r a n i c .  U p r z e j m i e  d z i ę k u j ę  
k s .  E d w a r d o w i  N a r b u t t o w i  z a  r z e c z o w ą  o d p o ­
w i e d ź  n a  m ó j  li s t  w n r z e  23 „ R o d z i n y 11. N i e s U -  
t y ,  z  r ó ż n y c h  p o w o d ó w  d o s z ł o  d o  w y p a c z e n i a  
m o i c h  p o g l ą d ó w .  O t ó ż  g ł ó w n y m  m o i m  z a r z u t e m  
p o d  a d r e s e m  W a s z e j  p r a s y  j e s t  n i e u s t a n n e  w y ­
s z u k i w a n i e  i w y t y k a n i e  b ł ę d ó w  i p o t k n i ę ć  K o ś ­
c i o ła  r z y m s k o k a t o l i c k i e g o ,  co  u t r u d n i a  w z a ­
j e m n e  z r o z u m i e n i e  i e k u m e n i c z n e  z b l i ż e n ie .

N i e  w s t y d z ę  s i ę  p r z y n a l e ż n o ś c i  d o  m e g o  K o ś ­
c i o ł a ,  k t ó r y  z n a m  n ie  t y l k o  z  j e g o  c i e m n y c h  
s t r o n ,  l e c z  m o ż e  z i n n y c h  m o i c h  l i s t ó w  w y r a ź ­
n i e j  w y n i k a ,  ż e  j e d n a k  j e s t e m  b a r d z i e j  t o l e r a n ­
c y j n y  n i ż  p a p i e ż .  p r z y t a c z a j ą c  ż e n u j ą c e  p r z e ­
c h w a ł k i  „ k t o  l e p s z y ” p r z y j ą ł e m  t y l k o  p o s t a w ę  
p o s t r o n n e g o  o b s e r w a t o r a ,  k t ó r y  z a p y t u j e :  k t o
m a  r a c ję ,  j a k i  j e s t  o b i e k t y w n y  s p r a w d z i a n ,  po  
co  t e n  s p ó r ?  O t ó ż  s p r a w d z i a n e m  j e s t  n a s z e  s u ­
m i e n i e ,  d o  k t ó r e g o  n a l e ż y  w y b ó r .  W e d ł u g  z g o d ­
n o ś c i  u c z y n k ó w  z  s u m i e n i e m  b ę d z i e  n a s  i n d y ­
w i d u a l n i e  s ą d z i ł  B ó g ,  z a ś  „ K o m u  w i ę c e j  d a n o ,  
o d  t e g o  w i ę c e j  w y m a g a n e  b ę d z i e ” . N i e  r ó b m y  z 
B o g a  b i u r o k r a t y  na o b r a z  i p o d o b i e ń s t w o  n a s z e !  
N i e  w y k l u c z a j m y  z b a w i e n i a  a t e i s t y  s z u k a j ą c e g o  
P r a w d y ,  bo  C h r y s t u s  j e s t  P r a w d ą !  J e d n a k  w  
m o i m  p r z e k o n a n i u  (na  co  d a w a ł e m  l o g i c z n e  u z a ­
s a d n i e n i e )  t a k  z w a n i  n a s t ę p c y  P i o t r a  m a j ą  r a c ję  
w  z a s a d n i c z y c h  s p r a w a c h  w i a r y  i m o r a l n o ś c i .  
R a z i  m n i e  n i e p o r o z u m i e n i e  w o k ó ł  „ n i e o m y l n o ś -  
c i “ p a p i e ż a .  T o  D u c h  ń w i e l y  je s t  n i e o m y l n y ,  
a T e n  d z ia ł a  n i e  t y l k o  p r z e z  p a p i e ż a .  A co  do  
t z w .  p o l i t y k i  W a t y k a n u ,  to C h r y s t u s  w y r a ź n i e  
z a s t r z e g ł ,  ż e  k r ó l e s t w o  J e g o  n ie  z  t e g o  j e s t  ś w i a ­
t a .  T u  w o l n o  k r y t y k o w a ć .

P o z a  t y m  n ie  w i d z ę  s p r z e c z n o ś c i  m i ę d z y  r e l i ­
g ią  a n a u k ą ,  bo  ta  o s t a t n i a  m o ż e  r ó w n i e  d o b r z e  
u t w i e r d z i ć  w  w i e r z e  j a k  i w  n i e w i e r z e ,  z a l e ż n i e  
o d  w e w n ę t r z n e g o  n a s t a w i e n i a  c z ł o w i e k a .  R e l i g i a  
n ie  p o w i n n a  z a s t ę p o w a ć  r o z u m u ,  l e c z  p o d a w a ć  
d o  w i e r z e n i a  p o z a n a u k o w e  p r a w d y  o b j a w i o n e .  
N i e b e z p i e c z e ń s t w o  p o le g a  z  j e d n e j  s t r o n y  na  
o p i e r a n i u  w i a r y  n a  p o s z c z e g ó l n y c h  h ip o t e z a c h  
n & u k o w y c h ,  b o  n a u k a  j e s t  o m y l n a ,  a z  d r u g i e j  
s t r o n y  — na d o s ł o w n y m  o d c z y t y w a n i u  B ib l i i .  
N p .  p r a w d y  o b j a w i o n e j ,  ż e  B ó g  s t w o r z y ł  ś w i a t ,  
n ie  d a  s i ę  u d o w o d n i ć  n a u k o w o ,  n a t o m i a s t  o p i s  
r o z w o j u  ś w i a t a  n a l e ż y  d o  n a u k i .  .Jes tem  za  t e g o  
r o d z a j u  r o z d z i a ł e m  w i a r y  o d  n a u k i  w  ś w i a d o ­
m o ś c i  w i e r z ą c y c h .

Z a s t a n a w i a j ą c a  j e s t  m n o g o ś ć  i r ó ż n o r o d n o ś ć  
p o g l ą d ó w .  W i d o c z n i e  P r a w d a  j e s t  t a k  w i e l k a ,  że

n ie  da  s i ę  w t ł o c z y ć  w  r a m y  j e d n e g o  s y s t e m u ,  bo  
r y z y k o w n e  b y ł o b y  n a z y w a n i e  d u r n i a m i  w s z y s t ­
k ic h  o i n n y c h  p r z e k o n a n i a c h .  K a ż d e m u  w o l n o  
u d o w a d n i a ć  i w i e r z y ć  w  to .  c-o m u  n a j b a r d z ie j  
o d p o w i a d a ,  i k a ż d y  m a  r a c j ę  ze  s w e g o  p u n k t u  
w i d z e n i a .  N a w e t  o d  a t e i s t ó w  w i e l e  m o ż n a  s ię  
n a u c z y ć .  T r a g e d i a  z a c z y n a  s i ę  w ó w c z a s ,  g d y  k t o ś  
u s i ł u j e  w m ó w i ć ,  ż e  t y l k o  o n  r e p r e z e n t u j e  c a ł ą  
P r a w d ę .  D l a t e s o  b e z p i e c z n i e j  m ó w i ć  o t y m ,  vn 
lu d z i  ł ą c z y .  S t e f a n  S o b o c i ń s k i ,  W a r s z a w a ” .

Znam y n ie  ty lko  tre ść  a r ty k u łu  ks. E. N ar­
bu tta . a le znam y także  tre ść  p ierw szego P a ń ­
skiego listu p isanego  do R edakcji. Nie w y­
da je  nam  się. aby  zasadnicze tezy czy a rg u ­
m en ty  P ańsk ich  poglądów  były w ypaczone, 
choć is to tn ie  w ram ach  jednego  a rty k u łu  
tru d n o  było szczegółow iej n a  w szystk ie po­
staw ione  n am  za rzu ty  odpow iedzieć.

M ów iąc na jb a rd z ie j na  zim no nie w ydaje  
się nam , abyśm y n iu s tan n ie  w yszukiw ali i 
w y tykali błędy i po tkn ięc ia  K ościoła rzy m ­
skiego. A le na pew no to czynim y i czynić 
będziem y, i to  n ie  z n ienaw iści do . kogokol­
w iek an i z chęci n iezdrow ej sensac ji, a le  z 
m iłości do P raw dy . W k o n fro n tac ji bow iem  
C hrystusow ego  idea łu  z kościelną rzeczyw is­
tością m ożna poznać błędy, odchylen ia , zn a ­
leźć sieb ie  i zrew idow ać sw o ją  in te lek tu a ln ą
i m oralną  postaw ę w obec bardzo  w ażnego 
problem u, jak im  je s t zbaw ien ie  i w iara  czło­
w ieka.

P raw d ą  jest, że w y ty k an ie  b łędów  u tru d ­
n ia  w zajem ne zrozum ienie  i ekum eniczne 
zbliżenie. My, n ieste ty , n ie  w idzim y jed n ak  
m ożliw ości ekum enicznego zb liżen ia  z K oś­
ciołem  rzym skokato lick im , k tó ry  nie zrezyg­
now ał ze sw ej jedynozbaw czości i z boskich 
przym iotów  sw ego zw ierzchn ika.

W ierzym y jed n ak , że Bóg to  sam  sp raw i, 
iż się ch rześc ijan ie  kiedyś w szyscy sp o tk a ją  
u stóp  k rzyża  Z baw iciela  : u zna ją  w' Nim 
N ajw yższego i jed y n ie  N ieom ylnego P aste rza
i Zbaw cę. Z anim  jed n ak  do tego dojdzie, 
K ościół rzym ski m usi p rzeżyć w ie le  w s trz ą ­
sów i ka tak lizm ów , m usi zrezygnow ać z p y ­
chy i z dz ia łan ia  z pozycji siły.

O sta tn ie  zam ierzen ia  W atykanu  i pap. 
P aw ła  VI n ie p rzem aw ia ją  za tym , aby szyb­
ko m iało  to  nastąp ić . Ju ż  po roku, k tó ry  
u p łyną ł od śm ierci Ja n a  X X III, grób jego 
je s t zaw sze zapom niany, o jego idei b ra te r ­
stw a i szukan ia  zb liżen ia  z w szystk im i lu d ź­
m i dob re j w oli co raz  m niej się m ów i.

Ja k  n a jb a rd z ie j zgadzam y się z P anem , że 
nie m ożem y z P an a  Boga rob ić  b iu ro k ra ty
i tw orzyć Go na  obraz i podobieństw o nasze 
ani w ykluczać zbaw ien ia  a te is ty  szukającego  
P raw dy .

P isze P an , że razi P an a  n ieporozum ien ie  
w okół nieom ylności pap ieża  i dodaje, że 
D uch Św. je s t n ieom ylny , a  ten  dzia ła  nie 
ty lko przez papieża. P an ie  S te fan  e, w y k rzy k ­
nę poufale, przecież m yśm y to zaw-sze gło­
sili. To ju ż  S łow acki przed stu  la ty  nap isa ł. 
W „K azaniu  n a  dzień  W niebow stąp ien ia  B o­
sk iego”. k tórego  n ieste ty  w iększość in te li­
gencji k a to lick ie j w  Polsce n ie zna. S ło w ac­
ki odm aw ia pap iestw u  rzym sk iem u cech i 
znam ion, k tó re  św iadczyłyby, że je s t ono 
p rzedstaw icie lem  Boga na  ziem i i że dz ia ła  
z B oskiego n a tchn ien ia , gdyż n ie  posiada 
„ognia i siły sak ram en ta ln e j" , k tó re  usz la­
c h e tn ia ją  życie w yznaw ców .

Nie bez zażenow ania  należy stw ierdzić , że 
in te ligenc ja  polska nie zna pism  re lig ijnych  
naszych myśliciel:,- w ieszczów  i p roroków  
narodow ych.

Nasi m yślic ie le  ja k  Jan  L aski, H eine-W roń- 
ski, B ro n is ław  T ren to w sk i są  w ięcej znani 
za g ran icą  niż w e w łasnym  k ra ju .

G dyby w ierzący  Polacy znali w łaśn ie  po ­
glądy naszych w ielk ich  m yślicieli, p isarzy
i poetów , może pobudziłoby ich to do m yśle­
n ia  i może po tra filiby  odróżnić kato licyzm  
od w a ty k an izm u  i d z ia łan ie  D ucha św. od 
d z ia łan ia  pap iestw a.

N iestety , w szyscy duchow ni kato liccy , e­
w angeliccy i po lskokatoliccy  zn a ją  lep iej l i ­
te r a tu r ę  obcą jak  „P ieśni nad  p ieśn iam i" i 
podobne u tw ory , niż w łasn ą  li te ra tu rę  i jej 
g łęb ię  i p iękno.

Jeżeli chodzi o n ieom ylność pap ieża  w 
sp raw ach  w ia ry  i m oralności, to is to tn ie

tru d n o  je s t usta lić  n ieom ylność w sp raw ach  
w iary .

Ale gdy chodzi o sp raw y  m oralności, to już 
lę n ieom ylność m ożem y trochę  spraw dzić. 
Tu h is to ria  m a  w ie le  do pow iedzenia. Jeżeli 
n ieom ylny w sp raw ach  m oralności je s t p a ­
pież P aw eł VI. to m usim y być k o n sek w en tn i
i tw ierdzić , że nieom ylni w sp raw ach  m o ra l­
ności byli wszyscy jego  poprzedn i, a  w ięc 
n iom ylni byli Borgiow ie. k tó rzy  tru li, do­
puszczali się  kazirodztw a. W iem y przecież, 
że h is to ria  p ap ies tw a  sp lam iona  je s t k rw ią
i truc izną . W iem y, że się w za jem n ie  w yk li­
nali, p row adzili w o jnv  i w ojnom  b łogosła­
wili.

D latego przyp isyw an ie  papieżom  boskich 
cech nieom ylności w  sp raw ach  m oralności 
jest zw ykłym  b luźn ie rs tw em .

Jeżeli n iom ylny  w sp raw ach  m oralności 
papież k w estionu je  nasze gran ice zachodnie , 
z tego w yn ika , że m y jesteśm y n iem oraln i, 
skoro za jm ujem y Z iem ie Z achodnie, chociaż 
były przez w ieki nasze, zanim  zag rab ili je  
N iem cy.

Jes t tak a  zasada teologiczna w całym  Koś­
ciele ch rześc ijańsk im , że k to  pow ołany z u­
rzędu nie p rzeciw dzia ła  złu i łam an iu  praw ' 
Boskich, ten  w spó łdzia ła  w złem  i je s t 
w spółodpow iedzialny . Jeżeli ju ż  pom iniem y, 
że P ius X II w yraźn ie  był po s tro n ie  h itle ­
ryzm u i słał sw e b łogosław ieństw a d la  oręża 
niem ieckiego, to  sam  tak t, że m ilczał, k iedy 
m ordow ano m iliony n iew innych  ludzi, że n ie  
zdobył się ani na jed n o  słow o po tęp ien ia  
nie spo tykanej do tąd  zbrodni m asow ego lu ­
dobójstw a, ca łą  teorię  nieom ylności p ap ie ­
skiej w  sp raw ach  m oralnych  p rzek reśla  ca ł­
kow icie i czyni go m ora ln ie  w spółodpow ie­
dzialnym  za najw iększe  zbrodnie  w dzie jach  
ludzkości.

N ic też dziw nego, że zaraz  po wo.jnie były 
glosy w p ras ie  francusk ie j, aby  P iusa X II 
pow ołać przed try b u n a ł m iędzynarodow y j a ­
ko m oralnego  zb ro d n ia rza  w ojennego.

P am ię tam y  słow a P iu sa  X II, k iedy  w o jn a  
się ty lko  zaczęła, że b y ła  n ieun ikn iona , po ­
n iew aż  d o b ra  tego św ia ta  były n ie sp raw ied ­
liw ie podzielone. O czyw iście m iał na w zg lę­
dzie „b iedny" n aród  n iem iecki, k tó ry  za.wsze 
byt w ie rn y  sw em u hasłu  ..D rang nach 
O sten” . Z gadzam y się z P an em  rów nież, że 
między m ąd rą  re lig ią  a n au k ą  nie m a zasad ­
niczych sprzeczności.

Zgadzam y się rów nież, że P raw d a  je s t ta ­
ka w ielka, że n ie  da  się w tłoczyć wr ram y 
żadnego system u i żadne j teorii. Zaw:sze to  
zresztą  głosim y. N a pew no  lepiej p isać i mó­
wić o tym . co ludzi łączy, n iem n ie j tru d n o  
nie dostrzegać b a rie r, k tó re  ludzi dzie lą  w 
codziennym  życiu, a k tó re  w yrosły z pychy 
ludzkiej i z n iew łaściw ej in te rp re tac ji P is­
m a św. i s tosunku  Boga do ludzi.

T ak sam o jak  zgadzam y się z P anem , cze­
go ks. N a rb u tt w  sw ym  a rty k u le  nie u ­
w zględnił, że ośw iadczen ie  byłych księży 
rzym skokato lick ich  i ich m otyw acja  z rzy m ­
skiego K ościoła są  często zby t em ocjonalne
i w yp ływ ają  z osobistych doznań, zaw odów
i rozczarow ań.

W każdej re lig ii neofici są  b ard z ie j gorliw i 
niż ci, k tó rzy  w tej re lig ii się urodzili. S ta ­
ra  p raw d a  psychologiczna i socjologiczna. 
Pozdraw iam y.

SIERPIEŃ

■ N 2 11 po Zesl. Ducha Sw., 
MB A nielskiej, A lfonsa

P 3 L id ii, N ikodem a
W 4 D om inika, P ro tazego
s 5 O sw alda
c 6 P rzem ien ien ie  P ańsk ie . 

J a k u b a , D om inika
p 7 K eje tan a , D onata, 

K o nrada
s 8 C y riak a , E m iliana



Z KRAJU I ZE ŚWIATA

A m erykańsk i uczony W. P ie rce  w ręcza 
N. S. C hruszczow ow i zaby tkow ą fa ik ę  in ­

d iań sk ą  — sym bol pokoju

KOSM OS 34 SATELITĄ ZIEMI

W ZSRR w ystrze lono  sztucznego sa te li tę  Ziem i 
K osm os — 34. na k tó rego  pok ładzie  zn a jd u je  się 
a p a ra tu ra  nau k o w a  dla p rzep ro w ad zen ia  bad ań  
p rzes trzen i kosm icznej, zgodnie z p rog ram em  
o p u b likow anym  przez T A SS w m arcu  1962 r.

A N GIELSKA  
W YSTAW A RO LN ICZA  

W MOSKWIE

F irm y  b ry ty jsk ie  zo rgan izow a­
ły w y staw ę  ro ln iczą  w  M oskwie.

P rzew odn iczący  R ady M in i­
s trów  ZSRR  N. S. C hruszczów  
zw iedził w y staw ę  w to w a rz y s t­
w ie am b asad o ra  W. B ry tan ii w 
M oskw ie H. T rev e ly an a  i ofic­
ja ln y ch  osobistości radzieck ich . 
W rozm ow ie z p rzed staw ic ie lam i 
firm  b ry ty jsk ich  p rem ie r C h ru sz ­
czów  ośw iadczył, że w idzi m oż­
liw ości zw iększen ia  w ym iany  
h an d lo w ej m iędzy obu k ra jam i.

JOHN GRONOW SKI W WARSZAW IE

Na zaproszen ie  m in. łączności Z. M oskw y baw ił 
w W arszaw ie  z tygodn iow ą o fic ja lną  w izy tą  min. 
poczt St. Z jednoczonych  A m eryk i — d r Jo h n  G ro ­
now ski. D r J. G ronow sk i je s t pochodzen ia  pol- 
skiegOL Pod kon iec  ub. s tu lec ia  jego  d z iadek  w y ­
em ig row ał z Po lsk i. Min. G ronow sk i je s t p ie rw ­
szym  A m ery k an in em  pochodzenia  polskiego, k tó ry  
p ia s tu je  fu n k c je  członka rząd u  USA.

P o  p rzybyciu  do P o lsk i p rzem aw ia jąc  min. 
G ronow sk i m ów ił po polsku.

Min. G ronow sk i w zią ł udzia ł w o tw arc iu  
X X X III M iędzynarodow ych  T argów  P oznańsk ich  
o raz  w  uroczystośc iach  zw iązanych  z dn iem  am e­
ry k ań sk im  w paw ilon ie  USA jak o  ofic ja lny  
p rzedstaw ic ie l p rezy d en ta  Johnsona.

CZYTAJCI E 

„ P O S Ł A N N I C T W O ' 1 

MI E SI ĘCZNI K 

POŚWIĘCONY DZIEJOM 

I DOKTRYNIE 

POLSKI EGO KATOL I CYZMU

B Ł O G O S Ł A W I E Ń S T W O  

D L A  „ Z I O M K O S T W A  Ś L Ą Z A K Ó W ”

P ap ież  P aw e ł VI w  b a z y li­
ce św. P io tra  udzie lił spec­
ja lnego  b łogosław ieństw a 
p rzyby łe j z N R F delegacji 
„Z iom kostw a Ś lązaków ”. P a ­
w eł VI pozdrow ił de legac ję  po 
n iem iecku . M iędzy innym i 
pow iedzia ł, że „ je s t sercem  
przy  n ich i p rosi dla n ich o 
w staw ien n ic tw o  p a tro n k i 
Ś ląska b łogosław ionej J a d w i­
gi".

P o staw a  pap ieża  n ie  w y m a­
ga k o m en tarzy  i nie może być 
dla nas zaskoczeniem . W sto ­
su n k u  tzw . S tolicy  A posto l­
sk ie j do naszego  k ra ju  od 
w ieków  n ic  się n ie  zm ien ia: 
ciągle ta  sam a n eg a ty w n a  
postaw a.

PRZECIW  WOJNIE 
W WIETNAMIE PŁD.

W LTSA coraz bardzie j  s ta je  się 
n ie p o p u la rn a  w ojna  w Wietnamie.  
Coraz częściej słyszy się żądan ie  za- 
k o ń e z in ia  w ojny  i rozw iązania  p ro ­
b lem u w ie tnam sk ie go  na d rodze  po­
koi*.wej. '.Vynrtfm nan is tan in  d.-łżeń 
poko jow ych  jest  a r ty k u ł  L ippm anna ,  
k tó ry  pisze żc j e d y n y m  wyjśc iem  z 
s y tua c j i  jes t  szukan ie  r o z w i ą z a n i  
Dr/A siole k o n ferency jnym .

M ałpki b razy lijsk ie

W nętrze  pa łacu  Ł az ien k o w ­
sk iego  zniszczone w  czasie 
w o jny  po w ielu  la tach  p racy  
k o n se rw a to rsk ie j zostało  częś­
ciow o udostępn ione  pu b licz ­
ności. Na zd jęc iu  pop iersie  
m a rm u ro w e  S tan is ław a  P o ­
n ia tow sk iego  d łu ta  D om enico 
C ard e lli i am orek  A n d re  Le 

B runa

Z dw orca  średn icow ego w 
W arszaw ie  w  c iągu  trzech  
godzin w godzinach  r a n ­
nych k o rzy sta  około 250 

tys. p asażerów

A K C JA  MO 
PRZECIW  PIJAKOM  

ZA KIEROW NICĄ

MO w po ro zu m ien iu  z P ro k u ­
r a tu rą  G en e ra ln ą  w ypow iedzia ła  
w alk ę  p ija ń s tw u  w śród w szy st­
k ich  uży tkow ników  dróg gdyż 
n ie trzeźw ość  je s t g łów ną p rzy ­
czyną w ypadków .

W 1963 r. zano tow ano  ponad  
63 tys. p rze s tęp s tw  drogow ych, 
w  tym  p raw ie  40 tys. dokonano  
w s tan ie  n ie trzeźw ym . W zw iąz­
ku  z ty m  zostan ie  w zm ożona 
k o n tro la  po jazdów , zw łaszcza w  
okresie  n a tężen ia  ru c h u  tu ry s ­
tycznego , a w ięc w soboty , n ie ­
dziele. dn i św ią teczne  i szczegól­
n ie  p o p u la rn y ch  im ien in . K on tro li 
dokonyw ać się będzie n ie  ty lko  
n a  g łów nych sz lakach  tu ry s ty c z ­
nych i kom u n ik acy jn y ch , lecz 
rów nież  n a  bocznych  i w ie jsk ich  
drogach.
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